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Przy powtórzeniu połowę

Walęty Piotrowski, 
Jakób Kubal, 
Ignacy Wendziński,

Walenly Piotrowski, 
Jakób Kubal, 
Ignacy Wendziński,

Wszelkie pieniądze mają być przesyłane na ręce ka- 
syera drukarni K. Szarzyńskic^o 482 Mitchell Str. 
w Milwaukee Wis.

- <»-S4 • >a I < » 1 >tvo?ące się Redakcyi, ogłoszenia
tasięganie jakichbądź wiadomości od gazety, winny być 
przesyłane wprost:

Do Redakoyi „Zgody”
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

Rękopisma się nie zwracają

( rgan Związku Narodowego Polskiego w Sta 
nn?h Zjednoczonych Północnej Ameryki 
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THE WEEKLY 
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Appearing every Wednesday.
Tne only Fohsh Newspaper in Milwaukee 

Represents the interest of morę than 700,000 Poles li 
ving >n the United States. It has a large circulaiion 
in the Unitę! States, Canada, Mexico and Eurcpe. 
It is the organ of the United Fohsh Nat^ 
nal Benevoient Alliance in the U. S. of N(?th 
America.

Subscription $ 2,00 per yesr.
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Agenci „Zgody. “
W Nowym Yorku N. Y.

Patrzy ko wski J., 193 Druga ul.
Frankiewicz Tadeusz, 25 Delancy ul.

W Broklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 188 12th ul.

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc 
ford Road.
Lipiński J„ 204 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Drzymała A., 91 Canalport ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
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I. N. Morgenstern, 504 Blue Island Ave- 
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Giówczyński M., 22 W. Bridge ul.
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Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mich

Prybeski W., 12 ulica, head of ashington 
W Detroit Mich

Dembiński Jan, 474 Orleans c.
W Dii Łuth:

Ludwikowski K
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Lemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich. 
Leszczyński J.

W Buffalo.
Górski A. F.

W Portsmouth Mieli
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
L .S. Maliszewski 300 Main str,

W Ła Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minii
Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W Ła Salle 111.
Walloch Wincenty.

W Nortlieim Wis.
Jan Cichy.

W^oledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom III*
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.
„ . Wilno Minn.Marcin Mazany.

„ z , Łaney Wis.Różański.
Zarząil finansowy.

Drukarnia „Zgody” jest 
obecnie tak urządzoną, iż 

C] 

może wykonywać wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, na co zwraca
my uwagę Towarzystw 
Polskich w Ameryce.

J N. MORGENSTERN
9 Łasalle str.

538 8 Clark Str.

Chicago 111.

FARMY!

Obchód 
29go listopada.

Polska Kolonia.
S t an i sł awo w o

MINNESOTA.
W polskiej kolonii Stanisławo

wo są prześliczne grunta do sprze
dania. Nie dawno temu, jak ta ko
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj
ne, tak że z jednego buszla wysia
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy1 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier gruntu kosztuje tylko od 

4 do 6
dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

W tym roku rozpocznie się bu
dowa kościoła w Stanisławowie, na 
co składki wpływają licznie. Pan 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła. 
Każdy kupujący grunt składa,5 doi. 
ohary na kościół.

Ekskursya na grunta do Sta- 
nisławowa^ wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 
tam i napo wrót.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński 
662 Noble Str. Chicago III.

FARMY!

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce

Grunta w nowej polskiej Kolonii
na

W Kaudirohi powiecie, tylko ośmdziesiąt mil na zachód 
wielkich miast MINNEAPOLIS i St. PALL!

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i uźyznio 
na jest strumykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie 
lasy znajdują się w pobliżu.

Jest najlepszy powiat na zachodzie do

od

Chodowania bydła i 
gospodarstwa wiejskiego!

Cena gruntów tanin i warunki wypłaty lekkie.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne tern podobne szczegóły zgłoście się do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO

679 Milwaukee Av Chicago. IŁŁ
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze v Martin powiecie 

w polskiej kolonii „GNIEZNO".

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.

DR H. KELOWSRI
Praktyczny i doświadczony

Zbliża się dzień 29. listopada, któ
rego pamięć w dziejach Polski i w każdem 
sercu polakiem wyrytą zostanie na zawsze. 
Był to ten dzień 29. listopada roku 1830, 
kiedy w Warszawie zbrojni młodzi pod
chorążowie wieczorem wypadłazy z ko
szar, uderzyli na Belweder, pałac W Księ
cia Konstantego, i na koszary w których 
wojsko rosyjskie stało. Przestraszony 
Książę uciekł, wojsko jego wymknęło się 
cichaczem z miasta i przez jeden dzień 
Warszawa była wolną, jak za lat szczę
śliwszych, kiedy drapieżni sąsiedzi oj
czyzny nam jeszcze nie poszarpali. Dzień 
ten znalazł radosny odgłos w łonie każ
dego polskiego patryoty; zorza jutrzenki 
zabłysła na niebie dla naszego narodu, a 
choć w dalszym biegu wydarzeń krew 
się lała strumieniami, z radością kła-

Obyczaje nie krępują w niczem swobo !y 
młodych dziewcząt, zresztą panuje tam 
wielożeństwo. Kuchnia jest bardzo nie- 
wj kwitną; jednym z największych przy
smaków są młode tuczone psy. Kobietom 
niewolno jadać w obecności mężów ani 
też z tego samego, co oni, naczynia. 
Skromna toaleta, złożona z powiewnej 
spódniczki z trawy, zrywa się świeżo co 
dziennie. Na wieść o narodzinach nowego 
obywatela Karolinów ludność zbiera się 
na wybrzeżu i pędzi trzykrotnie z gło 
śnym krzykiem matkę z nowonarodzonym 
dzieckiem w słoną falę. Kilku misyonar/j 
angielskich starało się tutaj szerzyć 
chrześciaństwo, które jednak nie przy
czyniło się do złagodzenia panujących 
obyczajów.

Yorkiem a Hawrem. Będzie kosztował 
około ośm i pół milionów fr. — bo dłu
gi ma pokład na 155 metrów, 16 mtr. 
szeroki a 11 mtr. i 70 cmtr. głęboki, 
obejmuje dziesięć tysięcy beczek, a bę
dzie miał szybkości od 16 do 18 metrów. 
Należy on do spółki głównej trans atlan-

nie dostarcza 56,044 ludzi, trzecie 53,640 
ludzi, tak że cała armia serbska na sto
pie wojennej wynosi 217,120 ludzi

Odezwa Towarzystwa robotników 
polskich w Londynie do wy- 
chodżtwa polskiego w Anglii.

kt<
LjJhiKArtZj 1 UlubiSJL 

y tu już przed dziewięciu laty prakt; 
i ma dużo starej znajomości, osiadł

dziono w ten c^as życie na 
nie ^spólnei naszej matki.

uswobodze-

tyckiej

W 
wielką 
nowego 
ten jest

żeglugi.

Anamie generał de Courcy z 
wspaniałością kazał koronować 
króla swego wyboru, bo tam- 
w górach i boi się wrócić za

ovą nócną zdradę.

Wspominałem Wam w ostanim mo
im ,,To i Owo” o odwiedzinach, jakie

Paryż 27 Września, 1885. 
(Afisze wyborcze w Paryżu i w całej Fri•an-

kur 
na

ponownie w MHwąu 
względom Szanown 

Można się z nim ’ 
w apteoe No i 

w pomiesz ani u N

poleca się łaskawy
>iskiei Pnblicznośi

643 t
Mitchell ulicy

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Do Grup Zw. 
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz
zwyczajnych odznak 

Srebrne emaliowane 
Złote “ 

których członkowie na

po $1.25.
“ $4.00, 

życzenie nabyć
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo
my dla pojedynczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Z w. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi priez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy id nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplom/ przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentralnego
J. ^.Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój 
Skład iWyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych, 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie ohstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOWIŃSKA,
679 Milwaukee

Chicago 111.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE, WIS.

482 Mitchell Mtr.

narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzy ński

CZi

, jak owe na- 
niczem, jak 
flar nic ..nie

cyi; — Burda anarchistów w Lyonie i bójka 
pomiędzy temiź w Paryżu podczas zebrania 
wyborczego w pałacu Burzy. — Cholera 
zwalczona w Tulonie i Marsylii; — i prawie 
także w Hiszpanii; —ukazała się we Włoszech; 
ale słaba; — śmierć Arcybiskupa z Aix — 
sprawa Bulgaryi i Rumelii niepokoi Europę I 
tak jak sprawa Polski. — Ostatnie i stanowcze 
pr. by balonu kierujące" — Tu próby .bało-

Polacy przygotowują na wystawę wę
gierską, — przeczuwałom serdeczne przy
jęcie. — Otóż ono było tak serdeczne i 
tak wielkiej doniosłości politycznej, że 
to jest przeciwstawienie zjazdowi Kro- 
mieryżkiemu i podłemu, dzikiemu wypę
dzaniu Polaków z ich włąsnej ziemi przez 
Prusaków — najezdników — ciemiężców, 
a niegdyś poddanych naszych! — Przy
jęcia vły tak serdeczne, tak rzewne i

Rodacy! — Dwa lata minęło od czasu 
założenia naszego Towarzystwa. Podczas 
tego periodu staraliśmy się stosownie do 
ustawy naszej oświecać jedni drugich 
jakoteż materyjalnie i wzajemnie się 
wspierać. Usiłowania nasze nie wydały 
jednak owocu, jakiegośmy się spodziewali: 
w części dla tego, że dotąd nie mamy 
znacznej liczby członków stalnych, a ci, 
co Towarzystwo składają, są po najwięk
szej części niezamożni i będąc w niewy
starczającej liczbie, nie podobna im było 
dopiąć zamierzonego celu.

Postanowiliśmy przeto udać się do 
ogółu wychodźtwa, aby mu przypomnieć, 
że czas już wielki obudzić się z uśpienia, 
w jakim od długiego czasu zostaje, że 
czas pokazać świato, że jeszcze żyjem^

! pozostało, jak tylko mordy i pożogi, krew 
I niewinna wylana i więzienia napełnione 
jeńcami, Sybir zaludniony synami Polski, 
a polskie matki pozbawione synów i dzie
ci zostawione sierotami!

I znowu niemiłosierny kat dz erzył jak 
z dawna knutem, tylko że udręczenie 
było jeszcze gorsze, nieiitościwe..........

I od oweso czasu, ów dzień listopa
da został świętą pamiątką dla synów i 
córek Polski, a gdzie garstka ich się zbie- 
rze i wolno wynurzyć im, co w głębi 
duszy <zują, tam w żal za minione ofia
ry mięsza się słodka nadzieja, że Polska 
jeszcze nie zginęła i że kiedyś a może 
jeszcze za życia naszego w nowym i 
świetnym blasku powstanie.

nu uważanego dla armii Moskiewskiej. " — 
Największy parowiec w świecie zbudowany 
tutaj. — Odwiedziny przez Polaków we Wę
grzech, serdeczne przyjęcie bezgraniczne. — 
Dziennik Warszawski „Chwila wyjdzie 1 
października, — wyszedł n. okazowy bardzo 
zacnej dążności. — Dwa dzienniki jednodnio-
we. Zeszyty na korzyść pogorzelców 
— wyjątki z nich. —)

(Dokończenie).

Grodna,

Tutejszy minister spraw zagrani 
cznych zwołał wszystkich swych amba
sadorów, aby im dać wskazówki jedna 
kowe względem powstania w Rumelii, 
k’óre Bułgarzy zrobili w brew traktato
wi berlińskiemu, ale niezawodnie wedle 
układu w Kromiryżu, bo choć się car 
dziwi i gniewa na swego junkraŚwięćmy więc i tego roku ten dzień

jak daleko polska mowa sięga! Już ' bułgarskiego Battenberga i każę sułtano- 
Gmina PoLka w Chicago, jak na innem “świadcząc ten swój gniew a na-
miejscu donosimy, czyni przygotowania we^ nakazał, aby wszyscy oficerowie 
do uroczystego obchodu, niechże więc i moskiewscy w służbie bułgarskiej dali 
wszystkie inne grupy Związku Narodo- swe dymisye, co też uczynili, Bułgaryą 
wego czemprędzej tą sprawą się zajmą i opuścili w mundurach, a po cywilnemu 
postarają się o to, aby ile możności i1 ci sami i tysiące nowych napowrót we- 
inne do Związku nie należące towarzy-J szli niby jako ochotnicy.

Dwie są sprawy w Europie, jak d«astwa polskie do jak najświetniejszego 
udziału licznie s ę przyczynili!

Wyspy Karolińskie

Wyspy Karoliny, stanowiące jabłko 
niezgody pomiędzy Niemcami i Hiszpa
nią, odkryte zostały na Oceanie Spokoj
nym przez Lopeza de Villalobos (1543) 
i nazwane Karolinami od cesarza Karo
la V. Obejmu ą one poJerzchni 1384 
kw. kilm. i 18,000 mieszkańców pierwo
tnych, którzy żyją peczęści pod własny
mi zwierzchnikami. Mieszkańcy ci od
znaczają się duchem przedsiębiorczym i 
są śmiałymi żeglarzami. Hiszpanie za- 
wsze uważali Karoliny jako należące do 
Filipinów.

Warunki sanitarne oraz obyczaje, pa
nujące na Karolinach, niezbyt z-.chęcą 
Europejczyków do przesiedlania się na 
te wyspy- Na najznaczniejszej z tych 
wy8p Ponape, w ciągu ostatnich lat 
lat trzydziestu ludność spadła z 16,000 
na 2000; wyspa Kusaie liczyła w r. 1855

tak
mc

z

n .ałe a bez obliczeni*, że 
je streścić w słowach:

Ze kto z Polaków zaznał w i

i dla ojczyzny pr 
wielkiK aby wych 
glii, bez różnicy :

cuwać chcemy; że czas 
dźtwo polskie w An- 
igii i opinii politycz- 
iCręgowąc' w iaAya.

lite cialo; jako wolni z wolnymi i rów? ,
z rówi^hiji, 
■ erstwa sta

Ten jej nie zapomni — chyba aż sobie samym.
w mogile!

Obowiązek patryoty mi nakazuje, — 
;akląć na Ojczyznę naszą ubóstwianą! —

moich wszystkich współrodaków: La
chów — Litwinów i Rusinów, czyli wszy
stkich, stanowiących blisko dwudziesto- 
pięcio milionowy naród uciemiężony 
polski od 1772go roku, aby gdziekol
wiek znajdzie się z Węgrem, wszędzie i
zawsze uważał i postępował z nim — 
politycznie jak prywatnie — jak z 
dzonym a ukochanym bratem!

Armia Serbska.

Z powodu zarządzonej

tak 
ro-

mo

związani węzłem
>żytecznymi ojczyźnie i

Zaprawdę, w jednej tylko Anglii wy» 
chodźtwo polskie nie ma żadnego przed
stawicielstwa; w każdym prawie innym 
kraju, gdzie jest choćby tylko kilku Po
laków, gromadzą się, tworzą towarzj stwa
i pracują dla dobra ogółu
politycznie, to jużto naukowo.

już to 
Nie

raki polityczne ją trawiące nieu
stannie, oto: złodziejsko rozbójcze ujarz
mienie P< Iski przed wiekiem — i roz
dzieranie Turcj i. 1 niezaprzeczenie sta
re łajdactwa monarchicznej — z Bożej
Łaski zgnilizny, muszą ustąpić
prawdzie i sprawiedliwości, bo 
zdaje «ię, iż rozpoczynają śmiertelne ku 
temu podrygi. Bo nawet to dzikie wy
pędzanie Polaków z granic Polski ma z 
tern związek.

We wtorek znowu kapitan Renard 
doświadczał swój balon kształ
tu cygara, i znów u stanowczo dowiódł, 
iż sposób jego zupełnie nim kieruje. Wy
leciał z obozu w Meudon i pod wiatr do. 
syć silny szybko szybował po za Sekwa
nę; potem zwrócił i przyleciał zkąd 

’ wyszybował, a nawet bez innych pomo
cy ni wypuszczenia gazu, jedynie przez 
swój mechanizm — spuścił się na ziemię 
gdzie chciał-

Minister wojny — po tej stanowczej 
próbie — postanowił od nowego parla
mentu zażądać odpowiedniego kredytu 
na ten wielki wynalazek, dla zastósowa- 
nia go w armii.

bilizaes i podajemy kilka szczegółów o 
armii serbskiej. Armia ta podzieloną 
jest na trzy powołania: Pierwsze powo
łanie składa się z wojska czynnego i re
zerwy, drugie z żołnierzy, którzy przebyć 
li przypadający i.a nich czas służby w ar
mii czynnej i zostali rozpuszczeni do do 
mu, trzecie zaś tylko w razach nadzwy
czajnych może być powołane dla obrony 
ojczyzny. Każdy poddany serbski jest 
od 20 do 50 roku obowiązany do służ 
by wojskowej, mianowicie od 20—30 w 
pierwszen. powołaniu, od 30 -37 w diu 
giem, od 37—50 w ostatniem. Całe 
królestwo podzielone jest na pięć okrę
gów dywizyjnych, a te tworzą lo ob- 
wod. pułkowych i 60 pow. batalionów. 
Armia czynna składa się z pięciu pułków 
piechoty, z królewskiej gwardji jednego 
szwadronu i pięciu szwadronów regular
nej kawaleryi, z 20 bateryi artyleryi po 
6 dział w każdej, z jednego pułku arty-

jeszcze 1100 dusz, dzisiaj zaś posiada ich 
400; na wyspie Yap znajduje się ok->ło 
10 000 mieszkańców w 67 niezależnych 
od’siebie i wojujących bezustannie ze 
sobą wioskach. Oprócz epidemicznego 
zapalenia gardła, które ma nadzwyczaj 
złośliwy charakter i głównie dziesiątkuje 
ludność, p^iuje jeszcze na Karolinach 
kaszel, kończący się zwykle śmiercią. 
Postępowanie miejscowej policyi sanitarnej 
jest równie pierwotne, jak energiczne. 
Skoro tylko epidemia ukaźe się w jakiej 
wiosce, mieszkańcy sąsiednich miejsco
wości gromadzą się i napadają na takową. 
Ci, którzy ulegli już chorobie, zostają 
zabijani, chaty ich palone, a zdrowi by 
wają wypędzeni w góry. na całym, świecie przed rokiem za-

pieniądz iia Karolinach jest kamienny, k^ n J )>Bourgo.
a najdrobniejsza moneta posiada wielkoM W™ b Opływał pomiędzy Nowym 
alerza, a grubość ramienia ludzkiego. gne F

Inżynier p. Gabryel Jon robił tu 
doświadczenia z balonem uwiązanym swe-
go wynalazku, który przenosi się na 
trzech stósownych wozach, z wszelkiemi 
przyrządami do wydymania i telegrafo
wania, bo mają być one używane w ar 
mii moskiewskiej i w obecności caiskie 
go generała Boreskowa. Próby te okaza
ły się zadowalniaj^ce.

Dnia 8go października na warszta- 
tnch okrętowych w La Seyne — blizko 
Toulon, spuszczą parowy okręt najwę-

leryi górskiej, poi batalionu artyleryi 
fortecznej, z jednego batalionu p-onier- 
skiego (5 kompanii), z pól batalionu 
pontonie iskiego, z 5 szwadronów tabor i 
i 5 kompanii sanitarnych. Z chwilą po
wołania rezerwy tworzą oddziały armii 
czynnej taktyczne jednolite korpusy ar
mii operacyjnej, która się przedstawia w 
sile następującej: 15 pułków piechoty 
(każdY pułk składa się z 4 batalionów) 
i 15 batalionów uzupełniających: 5 puł
ków kawaleryi, każdy z jednym szwa
dronem uzupełniającym; 40 b *teryi ar. 
tylerji polowej, czyli 240 dział; 6 ba- 
teryi’ górskich z 24 działami, dalej z je
dnego” batalionu artyleryi fortecznej, je 
dnego pułku taboru, 5 kompanii pionier
skich, 5 magazynów inżynierskich, 1 
park pontonowy, dwa oddziały telegrafi 
czne, jedna kompania minierów i jedna 
kompania kolejowa, 5 czynnych kompa 
nii sanitarnych i jedna w rezerwie, 5 od-’ 
działów poczty polowej, jeden takiż re
zerwowy, tabory artyleryi i kolumna 
prowiantowa. Siła armii czynnej z re. 
zerwami w ogóle w. nosi: 2904 ofi erów 
i urzędników, 104,532 szeregowych i

hańbąż to jest dla nas w Anglii za
mieszkałych, że dotyczas ani dla ojczy
zny, ani dla siebie samych nic nie zro
biliśmy? Byłożby to wynikiem złej woli? 
— Wątpimy, — bo nie przypuszczamy 
ani na chwilę, aby w sercach nas wszy
stkich, a przynajmniej przeważnej wię
kszości, wystygło uczucie miłości ojczy
zny i braterstwa; sądzimy raczej, że brak 
inieyatywy, a nie niechęć, jest przyczyną 
pozornej obojętności znacznej większości 
wychodźtwa.

Rodacy! — Robiemy początek, — od 
was zależy poprzeć nasze usiłowania.

Czas pokaże, czy głos nasz będzie 
głosem wołającego na puszczy.

Aby dać wam sposobność do odpo
wiedzenia na tę naszą odezwę, zamie
rzamy zwołać ogólne zgromadzenie Po
laków w Londynie i okolicach jego za
mieszkałych, na które zapraszamy na nie
dzielę 18go października 1885 r., o go
dzinie 3ej z południa w domu Austro- 
Hungarian Club, 60 Greek Street, Soho 
Sąuare, dla obradowania nad projektem 
utworzenia związku ogólnego wychodź
twa polskiego w Anglii; główniejsze 
punkta tego projektu poniżej podajemy. 
Tusząc sobie, że te słów kilka nie prze
brzmi bez echa, zasełamy wam serde
czne i braterskie pozdrowienie.

W imieniu Towarzystwa robotników 
polskich w Londynie:

Prezydujący: Sekretarz:
J. TOLKEMIT. J. KRZANOWSKI.

Londyn, 2-go sierpnia 1885 r.

Projekt utwórzenia\ związku ogólnego 
wychodźtwa polskiego w Anglii.

1) Wychodżtwo polskie zawiązuje się 
w jednolite ciało, składające się z Po
laków i Polek, bez różnicy religii i opi-
nii politycznych.

2) Celem związku jest: a) Wzajemne 
nauczanie. — &) Wzajemne przestrzega 
nie moralności. — c) Wzajemna pomoc 
materyalna. — d) Zabawy towarzyskie. 
_  e) Podtrzymywanie solidarności naro- 
wej na podstawie Unii Horodelskiej.

*3) Założenie czytelni dla członków 
związku.

4) Utworzenie początku Skarbu Naro
dowego, już to ze składek na ten cel 
przez członków opłacanych, jużto z do
chodów zabaw, odczytów, i. t. d. i wszel
kich innych źródeł, jakieby od czasu do 
czasu odkryć się dały.

N _ B. —< Wszelkie listy, telegramy, 
i. t. d., dotyczące powyższej odezwy 
mają być przysyłane franco pod ad
resem: Mr. J. TOLKEMIT, 13, Ober-.fieerów, 24,172 koni, 4888 wozów -----taborowych, 298 dział. Drugie powoła-Jstein Road, New Wandswort ,



Korespondencye.

Chicago, 21 Paź.
Z przyjemność'^ prawdziwą zawitała 

nam znowu Zgoda w progi pod redakcyą 
nową, gdyż sądziliśmy z obawą, że krach 
i iki nastąpi w wj dawnictwie gdy przyjścia 
jednego numeru napróżno o. zekiwaliśmy.

Zgoda, pismo to pożyteczne a pod 
»odakcyą pana Brodowskiego postawione 
dotąd wyżej jak któ* ekol iek z pism 
polskich w Ameryce, nie powinna upaść i 
jak się okazuje nie upadnie, bo wybór 
redaktora nowego wypadł znów szczęśli
wie. Bo któż tu z nas nie zna pana 
Dr. Gawrzyjelskiego? Choć nie osobiście 
ale z prac jego pióra znany jest czytel
nikom. Możemy zatem powinszować za
rządowi Zgody wyboru redaktora obec
nego a zarazem złożyć dzięki zesziem 
Redaktorowi p. Brodowskiemu za jego 
wysilenia i duchową pr cę która, znalazła 
u czytelników prawdziwe uzn nie.

I bracia nasi w Chicago cieszą się 
'ż Zgoda znów stoi na nogach, gdj ż 
>ismo to jedyne zajmujące się życiem na- 

rodowem, które objaśnia n s o stosunkach 
i ruchu braci naszej ruchu umysłowym, 
materyalnym i duchowym, gdy inne pisma 
milczą jak granity przekładając szerzyć 
wieści o zabójstwach negrów, o kradzieży 
koni, o wiarołomstwach brudnych, co 
wcale się nie przyczynia do podniesienia 
ducha emigracyi. Co nam tam o podob
nych wydarzeniach wiedzieć! My chcemy, 
a nawet żądamy wiadomości o ogólnem 
życiu narodowem w Ameryce w szczegó
łach na drobniejszych, abyśmy jak bracia 
rodzeni wszyscy się poznali, pokochali i 
wzajemnie sobie pomagali.

Ileż to n. p. tu w Chicago życia w 
polskich kołach, a otwórzmy pierwszą z 
gazet naszych wychodzących w miejscu 
ile tam zuajdziemy doniesienia! ZaLd-iie 
wzmiankę, jakoby z łaski wielkiej,

Prgan Związkowy upaść me może, pie
niędzy mamy dosyć, a choćby ź ujmą 
własnych codziennych zachcianek. Bonie 
tylko ciało ale ducha chcemy także ży
wić. Ale d syć na tern.

Chciałem donieść czytelnikom Zgody 
o niejednem z- naszego gwaru bratniego 
tutaj, bo gwarem możnaby nazwać nieraz 
zapał jakim sprawy narodowe się traktują, 
choć wszędzie widzisz jeden i ten sam 
cel dążność do objawienia się do
brym Polakiem w obec swoich i obcych, 
ale na teraz ograniczam się nieco ,,Oj
czyzna” w Buffalo donosiła o występie 
pani Modrzejewskiej t mże i ja z przy
jemnością donieść mogę to samo. Wystę
puje ona tutaj w teatrze Columbia w re- 
pertoarze rozmaitych sztuk dawnych a w 
jednej także nowej „Zilah” zatytułowa
nej, która nie koniecznie podoba się pu
bliczności. Krytycy zarzucają wiele błę
dów scenicznych, z tąd artystka 'polska 
■wróciła do dawniejszych sztuk swoićh 
któremi podbiła sobie uznanie ogólne, t. 
j. Maryą Stuart, Camille i t. d.

Teatra nasze amatorskie rówujeż 
podnoszą głowę do góry.

Komitety się krzątają, by najlepsze 
złowić dla sceny talentu.

Dowiaduję się iż Towarzystwo Jana 
Sobieskiego, jedno z najważniejszych to
warzystw narodowych, które cieszy się 
ogromnym wzrostem z każdem mie- 
sięcznem posiedzeniem, daje w krótkim 
czasie w pięknej no‘.ej hali przy ośmna- 
stej ulicy przedstawienie na dużą skalę.

Zaproszono panią Samolińską do 
udziału, pod której okiem teatra nasze są 
prawdziwą chlubą, podobno przyjętem 
zaproszenie zostało. Oby tylko wieść ta 
okazała się prawdziwą. O wyborze sztuki 
jeszcze dokładnie nie wiem. Na północno 
zachodniej stronie miasta również budzi 
się życie — z anonsu wyczytuję, iż także 
przedstawienie amatorskie Tow. Bratniej 
pomocy ma się odbyć w krotce. 
Szczęść Boże! Wszystkim!

Bal Gminy Polskiej założenia towa- 
warzystwa również migu tancerzom stro
jącą się muzyką. Wszędzie nowiny ra
dosne, jedne tylko echo dolatujące od 
kochanej Wisty płaczu i jęków braci 
wypychanej z progów chaty rodzinnej 
ćmią nam pogodę duszy i wyrywają 
westchnienie — Ale nie traćmy nadziei!

Wszak jeszcze Bóg nad nami. Podnośmy 
oczy do niego a i On wejrzy na nas.

Bernard Wozowski

New York dnia 18 października 1885.
Na dniu 17 października r. b. to

warzystwo śpiewu św. Cecylii dało 
przedstawienie amartorskie w Germania 
Assembly Rooms. — Na przedstawienie 
zołtały wybrane dwie sztuczki jedno ak- 
lowe hr. Aleksandra Fredry’a mianowi
cie „Consilium Fakultatis” komeday, i 
,,Nocleg w Apeninach”. Operetka jakkol- 
«iek są to sztuczk' krótkie jednakowoż 
wymagające wiele pracy, i przyznać na
leży iż Towarzystwo śpiewu św. Cecylii, 
wywiązało się dobrze z podjętych prac. 
W Consilium Fakultatis rolę Kaspera 
Bolbeckiego odegrał Pan Cierpik bardzo 
dobrze, Zdzisława Morzyckiego rolę, sta
rał się P. Z. Mańkowski oddać wiernie, 
pomimo iż dopiero pierwszy raz znalazł 
się na deskach scenicznych. Rolę Wł. 
Szockiego (ogromna). Pan L. Niemojow- 
ski odegrał dobrze i zimną krwią i spo
dziewamy się iż w przyszłości będziemy 
mogli się poszczycić bardzo dobrym ar
tystą Amatorem. Doktora Rześko rola 
dostała się Panu Wł. Białdowi a Walu
sia służącego Panu Reumaszowi i mogę 
śmiało przyznać iż w ,,Consilium Fakul 
tatis” wyżej wymieniemi. Panowie stali 
się bohaterami i nic mógłbym osądzić 
któremu z nich oddać pierwszeństwo gdyż 
obaj grali znakomicie i ze znajomością 
sztui. W noclegu w Apelinach rolę An 
tonią odegrał Pan I Andzyson a Lizetę 
Panna M. Szymura Bombala rolę Pan 
K. Reuman i temu Państwu możemy 
zawdzięczać iż Nocleg w Apeninach wy- 
padt dobrze. W bliższe szczegóły nie 
będę się zapędzał gdyż byłoby zbytecz- 
nem tylko tyle powiem iż po tak długim 
oczekiwaniu mamy do zawdzięczenia Tow. 
Śtej. Cecj lii iż Polonia New Yorska u 
bawiła się znakomie tak na przedstawie
niu jako też i balu i spodziewamy się 
iż szanowny Kiżjser p. J. Amszyński 
w krotce zechre nas • bdarzyć znów swą 
pracą, wystawiając j;»kiś kawałek bu
dowy.

J, Łabęcki.

Brooklyn 22go października 1885 
Szanowna Redakcyo!

Posiedzenie towarzystwu polityczne
go w Br >oklynie, odbyło się według o. 
głoszenia programu, w dniu 18 b. m. 
pod num, 34 Grand Sir. E. D. — Obe
cnych było mniej, aniżeli spodziewać się 
należało, gdyż na 470 członków, zale
dwie 60 się zebrało. Posiedzenie otwo
rzył ob. T. Kornobis krótka przemową 
z kolei odczytano protokół i załatwiono 
kweslye admioistracy ine, następnie po 
żywycch debatach, czy stowarzyszone 
ma dalej popierać stonnictwo demokra
tyczne, następująca rezolucya została 
przyjętą:

Ponieważ dzień elekcyi się zbliża, 
a ostatnia konwencya demokratyczna w 
Seratoóa podała demokratom Stanu no- 
woyorskiego — tikiet stanowy, godny 
poparcia;

,,Ponieważ, jest rzeczą największej 
wagi, żeby wszyscy obywatele, łącząc 
się. wspólnie przyczynili się do poparcia 
dobrego rządu, przeto:

,,Ustanawia się, że mu członkowie 
stowarzyszenia polskiego politycznego w 
Kinga Kounty, stanowczo tykiet stano
wy demokratyczny indorsujemy,

,,Ustanawia się, że jest obowiąz
kiem st >warzyszenia, popierać takichi 
kandydatów „County, City, Senatoryjil- 
nej i Aldermanów” konwencyi, o ile się 
tego interes stowarzyszenia — reprezen
tując dobro naszej nacj i i ogółu do-1 
maga.

,,Ustanawia się, że komitet egzeku- 
tywny, na ten powyższy cel upoważnio
nym zostaje, tikiet takichże kandydatów 
przysposobić i takowy na najbliższem 
posiedzeniu towarzystwu do przyjęcia 
kom.tetu na ten cel będą się odbywać 
pod num. 159 North 5. Str. E. D.

Po przyjęciu rezolucji zapisało się 
13tu nowych nowych członków. W ce
lu wydawania papierów obywatelskich 
przeznaczono wieczory i zadecydowano, 

że następne i astatnie zarazem po

siedzenie ogólne odbędzie się w ostatni 
poniedziałek przed wyborami, dnia 2go 
listopada, pod num. 34 Grand Str, E. D. 
dla rozdania tykietów wyborczych.

E. Odrowąż, 
sekretarz.

South Chicago, dnia 24 października 1885.
W niedzielę 18 b. m. wieczorem 

mieliśmy tu w South Chicago pierwszy 
amatorski teatr Polski wydany od To* 
warzystwa Jana III Sobieskiego. Była 
odegraną (Błażek opętany) komedya w 
jednym akcie ze śpiewami. Ludność pol
ska okazała się liczną tak, że hala p. 
J. Rozynek pomieścić nie mogła wszyst
kich gości. Nie tylko sami Polacy bra
li udział w tej tak miłej nam zabawie, 
ale i inni narodowcy jak Irlandczycy, 
Anglicy, Niemcy i Amerykanie nie mo
gli się nacieszyć i nadziwić naszej żaba 
wie, która się w jak największem porząd
ku i spokojności odbyła, o czem się 
pismo angielskie, „Calumet” poniedział
kowy przychylnie wyraża. Hala przy
brana była obrazkami: Kościuszki, ma 
py Polskiej i Jana III Sobieskiego, nad. 
to była przyozdobiona chorągiewkami 
polskiemi i amerykańskiemi.

Co się tyczy amatorów, tylko można 
powiedzieć, że ile tj Iko mogli swezdolnoś 
ci poświęcili, wj trwałą pracą, nadmienić 
tu należy, że nie ludzie uczeni tu wy
stępowali, ale tacy, co z dziennej rąk 
pracy utrzymanie mają i tacy co łopatą 
piszą.

Grający rolę Czesława p. E. Olsztyń
ski chociaż udawał parobka to jednak 
było w niein poznać hrabiego z GalUyi. 
Rolę Anastazy i odegrała pani M. Weg 
ner wyśmienicie. Za córkę Klementynę 
występowała panna L. Tuchoska wybor
nie. Tak sama reszta osób, które wystę
powały za Celestyna, Marcina z gminy. 
Błażka i Walka doskonale się popisali, 
za co odebrali kilkakrotne oklaski. Os - 
blinie gtaąca rolę Salusi panna A. Os
iowska śpiewała jak słowik, swem wdzię
kiem zajmowała publiczność, za co jej 
oklasków nieszczędzono.

Za wszistkie trudy ponoszone sza- 
nowny<h amatorów i amatorek, j ko też 
gości, którzy nas na naszem pi rwszem 
teatrze swą obecnością zaszczycić raczy
li, składa Tow. Jana III S b eskiego 
staropo skie ,,Bog zapłać”.

Po przedstawieniu bjła zabawa i by
liby niepoprzestali tańczyć, aż dzień po
niedziałkowy zmusił gości do opuszcze
nia hali.

Jeden z wielu.

Chicago 20go paźpziernika 1885. 
Szanowny redaktorze!

Gmina Polska jako najstarsze towa
rzystwo narodowe w Stanach Zjednoczo
nych uważa za obowiązek przypomnieć 
narodowości polskiej, że w przyszłym 
miesiącu przypada rocznica 29 listopa
dowa, z roku 1885. Będą ją tu obcho
dzić Gmina Polska, Towarzystwo prze
mysłowe rzemieślników polskich i towa. 
rzystwo Jana III. Sobieskiego pospołu 
w w Vorwerts Tum Hali, na 12st-j uli
cy w pobliżu Halstet.

Niech będzie cześć towarzystwom, 
któro nie zapominają o tak wzniosłej pa
miątce narodu polskiego, którj stanął 
z bronią w ręku, aby od tyrańskich des
potów się oswobodzić i wolność odzy
skać!

Spodziewam się, że wszystkie towa
rzystwa narodowe w śb<d nasz postąpią 
i nie omieszkają ogłosić publicznie ob
chód tak wzniosłej pamiątki.
• Niech żyje Polska!

Kreślimy się z szacunkiem
Komitet wykonawczy.

Skrzynka do listów.
Antoni Klidzio, Nanticoke, Pa. Nie 

wiem dać Panu innej rady, jak tylko 
przez ogłoszenia w gazetach szukać kup' 
ców, jeżeli w inny sposób ich 
nie może dostać.

Od pierwszego stacznia do końca 
września tego reku w Milwaukee umarło 
2098 osób. Na diphteryą zachorowało w 
tym czasie 196 a umarło 86 osób, na 
szkarlatynę 311 zachorowało a 25 um rło.

POLACY
ua Oóruym Szlązku.

W Gliwicach, w górnym Szlą- 
zku, odbył się 9go września r. b. wiec 
katolików szlązkich.

Dwa tysiące było uczestników. Po
między rezolucyami, uchwalono, ażeby 
w szkołach Górnego Szlązka uczono re- 
ligii po polsku i języka polskiego.

Ks. Engel powiedział na końcu 
swojej pięknej mowy: „Język i wiara 
są ze sobą nkrozdzielnie połączone i obu 
ich w równym stopniu bronić trzeba 
Dla tego zostańcie do śmierci wierny
mi katolikami i strzeżcie i szanujcie wasz 
najdioższy skarb mowę ojczystą. Niech 
żyją nasze prawa! Bóg z nami!”

Ks. Bączek, utalentowany mówca 
i poeta, tych Polaków szlązkich, co się 
sami niemczą, tak oznaczył: ,Jto- 
dzice, rzekł, mają święty obowią
zek, żeby dzieci swe sami uczyli 
czytać po polsku i języka polskie 
go, skoro ich w szkole nie uczą- Każdy 
ojciec powmien sobie powiedzieć, że dzie
ci jego muszą umieć po polsku czytać 
i pisać i tak długo je prośbą i groźbą 
niewolić, póki się nie nauczą czytać pie
śni kościelnych. Trzymać się polszczy 
zny! oto hasło dla wszystkich.”

Poseł Zaręba, członek Centrum 
w parlamencie berlińskim, przemawiał 
po polsku w spławach parlamentarnych 
i streścił swą mowę, powiedzianą w Ber
linie, w której dopominał się o prawa 
języka ojczystego.

Drugi poseł Szalsza, także czło
nek Centrum, mówił po polsku, ale źle 
i zachęcał wyborców, ażeby jak dotąd, 
wybierali kandydatów katolickich.

Ks. Janas z Wrześni, wyraził po
zdrowienie, jakie Wielkopolanie przj sy- 
łają braciom na Szlązku.

Major d'misyonowany Szmula, 
obecnie gospodarz, mówił po polsku prze
ślicznie, skarżąc *ię, że ludowi szlązkie- 
mu brak jest narodowy ch prze rodników, 
gdy ich znajdą, utworzą jak Czesi, silne 
społeczeństwo. Odpierał zarzut tak zwa, 
nej agitacyi wielkopolskiej na Szlązku; 
Szlązacy nie obcą nikogo polszczyć, chcą 
tylko własną narodowość polską i język 
macierzyński zach >wać. Zaklinał, aby 
Szlązacy szli zgodnie ręka w rękę i za 
pewnhd, że narodu żadna obca potęga 
niszczyć me może, byleby naród sam się 
nie niszczył i grobu sobie nie kopał.

Ks. Lubecki, obdarzony niezwy
kłym darem wymowy, wyraził jak naj
lepsze nadzieje w przyszłość ludu pol
skiego na Szlązku Górnym i zapewnił, 
że choćby7 panowie od zielonego stolika 
bili na niego i nogą od złości tupali, to 
polskiej mowy na Szlązku nie zgniotą i 
nie wydrą.

Z tego krótkiego sprawozdania, któ- 
reśmy streścili z korespondencyi Gońca 
Wielkopolskiego, wykazuje się, że są 
lubo w niewielkiej liczbie na Górnym 
Szlązku szlachetni i rzeczywiści obrońcy 
polskiego ludu, którym niemieccy pano 
wie pogardzają, uciskają i prześladują 
od wieków.

Jeden z mow<ów zachęcał, ażeby 
lud nie zrzucał narodowego ubrania. —

Bióro Rządu Centralnego.
Do Związku przystąpili:
Grupa „K. Pałaski Nro 2” 

w Nanticoce.
J. Suwalski, 4go października.
Kółko Dramatyczne w Winona, 

9gQ paźdiernika.
K. Kupferschmidt, J. Krajecki, i 

J Kupfe schmidt.
Zw. Nar. Pol. w Filadelfii, 

12go października.
W. Kownacki, J Gabrylewicz. 
Jan III. Sobieski w Paterson.

Jan Kubiak.
Grupa ,,K. Pujaski” w Wilkes Bar- 

re składająca się z członków z tejże 
miejscowości i z Nanticoce została 4go 
b. m. rozdzieloną i tak ,,K. Pułaski 
Nro. I. j st w Wilkes Barre, Nro. II. 
zaś w Nanticoc e.

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

g* być i inałob tni pt<d obojga. Małoletni 
nie mają głosu. W Chicago istnieje już 
podobno 5 takich towarzystw pomiędzy 
Polakami, a te wzniosły ich dobrobyt ,i 
znaczenie w obec innych narodów. Tu u 
nas w Milwaukee chociaż jedno tj 1 ko ale 
bardzo dobrze istnieć in^źe, niechaj tylko 
większa z nas liczba nie ociąga się, ule łą 
czy się z nami w jedną silną całość.

W celu założenia tego tow. niżej pod 
pisani oznaczamy dzień pierwszego zebra
nia na przyszły wtorek o godz. 7 wieczo, 
rem dnia 3go listopada u ob. Jana Bie. 
drzyckiego przy narożniku 660 Greencush 
a Mitchell ulicy. — Na zgromadzeniu 
tern odczyt ma będzie konstytuuj ą i na* 
stąpi obór zarządu.

Do dzieła więc Polacy, zgromadźcie 
się, kto chce mieć udział w tern stowarzy
szeniu, a wywołamy pomiędzy sobą nowe 
życie.

Milwaukee 26go październiku 1885.
J. Weńdziński, Jan Biedrzycki, 

Franciszek Masiakowski

Dnia 26 t. m. zawiązało się tutaj to
warzystwo śpiewu pod nazwą ,,Lutnia.” 

Na pierwszem posiedzeniu było człon 
ków 17, którzy z wielkim zapałem z j- 
mują się tą sprawą i chcą podnieść śpiew 
narodowy w mieście naszem.

Na urzędników wybrano: Dr. Paweł Ga- 
wrzyjelski, prezydent. Ignacy Rajski, Wi
ce pr Wojciech Michalak, kasyer. Maksy
milian Szarzyński Sekt. Jan Hass bibli
otekarz.
Jan Pauczyński, 4
Józef Dettloff, l Rada gospodarcza.
Jan Stróży u, )

Dyrygentem śpiewu, Władysław 
Nowicki.

Zarazem ustanowiono, przybierać 
członków honorowych, którym będzie 
przysługiwało prawo uczęszczania bez
płatnie na wszelkie próby, zabawy, te
atra i koncerta dawane przez to warzy 
stwo.

Spodziewać s ę należy, że każda fa
milia zamożniejsza w mieście-poda rękę, 
aby nie tylko wesprzeć sprawę narodową, 
ale zarazem uzyskać sobie prawo do przy 
jemnych zabaw, które towarzystwo bez 
wątpienia rodakom naszym sprawi.

Nowe życie w 
Milwaukee.

Skarżymy się powszechnie na złe 
czasy, na brak pracy i na małą płacę,! 
a z tego wszystkiego wywodzi marnej 
życie.

I czyż n*ema już rady7 na zapobie-| 
Jenie ternu. Wielki błąd poi tyczny po
pełnia ten, który tak sąd<i. My oświad 
czarny wręcz, że jest rada i pomoc naj
prędsza, chociażby* już by ła i bieda naj 
większa. A radą tą jest: — łączmy się 
tak w jedno niezb tą fdangę jak się in
ni łączą, radźmy sami w sobie a nie 
spuszczajmy cię na inn ch, bo kto się na 
mieg • spuszc a, tego sam pan Bóg o- 
puszcza.

Tu powij może nie jeden, a nie 
jesteśmy złączeni w to earzystwa ku brat
niej pomocy ch robie, w p Amierlnem 
i. d. p., że aż tych podatków za wiele, 
i różby tam jeszcze wymyślić na większe 
opłaty? ja o niczem więcej uieedziedjuż 
nie chcę! Bardzo to mylne i potępienia 
godne takie zdanie. Wzorem ku temu 
niech nam będą inną narody, które wia
rą w siebie samych, nadzieją w lepszą 
przyszłość* i miłością wzajemną krzepią 
się w życiu i potęgują w sobie nowe idee 
życif. Wzorem ku temu niech będą i na
si bracia Polacy7 w innych miejscach, a 
mianowicie Polacy w Chicago, którzy du
chem postępu owiani stworzyli pomiędzy 
sobą nowe życie przez wzajemny, wspó'ny 
węzeł łączności i bratniego wsparcia 
materyalnego pomiędzy sobą.

Takiem wsparciem zobopóh em jest 
założenie wspólnej kasy oszczędności, 
wspólnie « spieranie się z tej kasy w bu
dowli, w nabywaniu własności w zakła
daniu prz dsiębiorst v, przemysłu i han 
dlu.

Tę myślą powodowa ni i przykładem 
innych zachęceni podniosło nas wielu naj
szczerszą chęć, podążyć najpierw radą a 
pot‘*m uczynkiem naszej braci do przed
stawienia torów no ego żj cia, i nas niżej 
podpisanych wj brało jako komitet do 
przedstawienia ty< h zamiarów publiczności.

Torem tym ma być założone pomię
dzy nami Towarzystwo budowlane i
pożj elkowe w Milwaukee, podobne do 
istniejących już niem eckich i innych.

Głównym celem tego towarzystwo 
est oszc ędność, czyli przez zaoszczędza
nie chociaż tylko zbytnego zarobku, two
rzenie i wypożyczanie kapitału pomiędzy 
swych związkowych braci, zmnożenie te
go kapitału przez procent od procentu, z 
czego niepostrzeżenie, ile każdego poje- 
dyńczego członka siły starczą, zmnaża się 
własny jego pieniądz, tak że ze z centów 
wpłaconych tygodniowo powstaną w nieza- 
długim czasie dziesiątki i setki.

Wyjaśniwszy poniekąd ogólnie cel 
Towarzystwa, nie od rzeczy potrącić nie 
co i o szczegóły.

Towarzy two to polega na akcyach. 
Atoli akcye, jak przy tworzeniu jakiej 
kupieckiej spółki, nie opłacają się z 
góry całkowicie, lub w połowie albo w 
czwartej części ale tak:

„Kto chce mieć akcyą musi być 
członkiem towarzystwa i jako taki, wpła
ca do tow. pewne wstępne a potem na 
akcyą wpłaca pewną sumę w tygodnio
wych ratach, dajmy na to, jak w Chica
go wpłacują na jednę akcyą po 25 ct. 
tygodniowo. Te pieniądze wypożyczają 
się potrzebującym na pierwszy mortga- 
ge (hypoteka). Wypożyczone pieniądze 
i procent od nich rośnie wciąż na kapi
tał coraz większy, bo przynosi procent od 
procentu, a więc 25 ct, wpłacone tygo
dniowo zaoszczędzą już wpłacającemu 
przez r k jeden 13 doi. i procent od te 
goż, w roku następuj m już ma więcej 
jak w dwójnasób k^pRat i tak dalej a 
dalej, że w 7iu latach może dojść suma 
jego prawie do stu doi. Skoro akcya doj
dzie na sto doi., pieniądze mu się wypła 
cają. Ktoby chciał swój kapitał z 6 procen
tem od sta odebrać, może go dostać. Ka
żdy więc, żeby i najmniej zarabiał tygo 
dnio ' o, może 25 ct. z tego złożyć dla 
siebie na akcyą ku zaoszczędzeniu. Kto 
możniejszy, m że opłacać więcej akcyi, 
lecz nie wolno ich mieć więcej jak się ogra 
niczy statutami. — Nabywcami akcyi mo-

Grupa Związkowa, towarzy
stwo patryotyczne polskie w Milwaukee, 
odbyło w niedzielę ostatnią miesiąca, ja
ko zwykle swoje miesięczne posiedzenie, 
na którem już znów dwóch nowych człon
ków do grupy i Związku przyjęto, a kil
ku innych nie stawiło się osobiście, więc 
też głosowanie nad nimi zostało jeszcze 
odtożonem. Z posiedzenia tego to wa
żniejszego naznaczyć musimy, że ob. J. 
Weńdziński przedstawił ogółowi konie
czną potrzebę dźwignięcia Polonii w Mil
waukee do lepszego dobrobytu przez za
łożenie towarzystwa budowlanego i po
życzkowego, na wzór już ustalonych w 
Chicago i innych miejscowościach. Zgro
madzeni przyjęli to z zadowoleniem, po
stanowili rozgłos o tern pomiędzy Polo
nią naszą szerzyć i wybrali komitet z 
trzech członków, którzy się zwołaniem 
pierwszego posiedzenia ma co rychlej 
zająć. Do komitetu tego należą: J 
Weńdziński, F. Misiakowski i J. Bie
drzycki.

W iadomości m i < j wo we.
Warunki, pod któremi jedynie inter 

dykt z kościoła św. Jadwigi przez ks. 
arcybiskupa tutejszego zostanie zdjętym, 
są następujące:

Kościół i szkoła tak długo zostaną 
zamknięte i parafia nie prędzej dostanie 
proboszcza, aż ona pomiędzy sobą się 
zgodzi i bezwarunkowo uzna głó ’ ną 
zwierzchność kościelną. Wszyscy urzędni 
cy parafialni odtąd nie mają być obierani, 
tylko mianowani przez arcybiskupa i księ
dza; książki parafialne mają być prowa- 
dzone po angielsku lub niemie
cku i stać pod nadzorem ar
cybiskupa tak samo, jak kasa kościelna; 
proboszcz winien tylko arcybiskupowi ra
chunek składać, nie zaś parafii; ksiądz 
Rodowicz, do którego wydalenia nie ma 
ani najmniejszej przyczyny, tymczasem 
zostaje proboszczem i jako taki musi być 
uznanym; zgromadzenia parafii lub to

warzystw kościelnych względem kościel
nych lub parafialnych spraw są dozwolone 
tylko za wyrażnem poprzedniem zezwo
leniem arcybiskupa; tacy członkowie pa
rafii, którzy się nie chcą poddać rozpo
rządzeniom i władzy arcybiskupa, muwzą 
być wyrzu ceni z parafii i z towarzystw 
kościelnych; warunki te muszą być pod
pisane własnoręcznym podpisem każ
dego członka parafii Póki warunki te nie 
zostaną wypełnione kościół św. Jadwigi 
będzie zamkniętym a nabożeństwo su- 
spendowane. Ostatnia niedziela była 
-zóstą, jak w kościele tym nabożeństwa 
nie było.

Spodziewać się należy, że warunek 
dotyczący prowadzenia książek parafial
nych w angielskim lub niemieckim 
języku wkrótce zostanie cofniętym. Nie 
przystoi polskiej parafii, niemieckim 
rządzić się językiem, a i bez angielskie- 

o obyć się może. Co ma być z nami, 
kiedy nawet kościelne nasze sprawy nie 
mają już więcej być załatwiane w na
szym języku macierzyńskim?

W niedzielę pod wieczór przyszło 
na narożniku ulicy Clinton i E. Waler 
Str. do małej bójki pomiędzy policyan- 
tem S-czerbińskim a gromadą uliczni
ków, przy której poiicyant, pomimo iż 
był zmuszony użyć swojej pałki, został 
nieco poturbowanym. Do bójki tej daj 
powód przyaresztowany pijaczjna, łeżą< y 
na chodniku, za którym się niejaki Thom 
Moran z całą swoją zgrają ujmował, a 
za nadejściem powózki policyjnej, wraz 
z innemi czmychnął. Napastnika przpa- 
resztowano niebawem w jego własnej 
kwaterze pod łóżkiem w gosp. Schel- 
don. ------

Daleko smutniejszy, bo grozą przej
mujący przypadek wydarzył się 
w ostatnią niedzielę około go
dziny dziesiątej wieczorem przy dru
giej Av. pomiędzy Polakami. U Jakó* 
ba Datki pod num. 723 zebrało się kil
ku młodych ludzi i bawili się w tańce 
przy muzyce harmoniki. To nie podo
bało się trzem innym, już dorosłym Po
lakom. Przybyli oni przed ów dom i 
wj prawili kocią muzykę. Zgromieni sło
wami przez bratu gospodarza Jana Dat- 
kę, odeszli z przekleństwem na ustach, 
w kwadrans potem wrócili z kamienia
mi i poczęli dom bombardować. Jan 
Datka wyszedł ponownie przed dom, od
wodząc ich od tego bezczelnego czynu, 
lecz napastnicy powitali go kijami tak, 
iż ten natychmiast na ziemie się obalił, 
i po dalszych cięciach już więcej z niej 
nie powstał. Przywołany natychmiast 
od chorego z 16 Av. wracający Dr. Ga- 
wrzyjelski zastał pobitego bez zmysłów 
i zakonsta ował niechybną śmierć w cią
gu nocy, co też nastąpiło. Nieszczęśli
wy Jan liczy 29 lat, jest bezżennym i 
był znanym, jako spokojny człowiek. 
Zabójcami jego są niejaki Michałek, Po
krzywa i Lewandowski. Pierwsi dwaj 
są żonaci i już uwięzieni, a za Lewan
dowskim goni polieya Zona Michałka ze 
znaje podobno, iż ci trzej napastnicy już 
< d dwóch tygodni zarzekli się Datkę 
zabiś.

Dnia 24. października tutejsza Gwar- 
dya Kościuszki odbyła nadzwyczajne po
siedzenie, które z pewnością później na 
korzyść jej wypadnie. Po tak dobrych i 
spokojnych naradach na jej dobro, kapitan 
Fr. J. Borchatd przy końcu posiedzenia 
w imieniu Gwardyi sprawił sekretarzowi 
p. Janowi Jęśko niespodziankę, zawezwał 
bowiem dwóch członków Gwardyi, aby 
mu przedstawiono sekretarza. Co gdy 
uczyniono, po krótkiej przemowie kapitan 
wręczył sekretarzowi piękny kałamarz i 
złote pióro za jego dzielną pracę na dobro 
Gwardyi.

Sekretarz nie spodziewając się by
najmniej swego podarunku, podziękował 
serdecznie i zachęcał do wytrwałości, aby 
tak dobre przedsięwzięcia, które Gwar- 
dya ma obecnie na celu, nie spełzły na 
niczem, i dalej, aby każdy z członków 
starał się ile możności, aby tj m poda
runkiem t. j. złotym piórem nie dc stał 
kto czarnej plamki.

Pięcioletni Karol Szumel, którego 
rodzice mieszkają pod num. 673 East Wa, 
ter Str., utopi’ się w tych dniach w 
rzece blisko mostu ulicy Głierry.

Dziecie
*

STAREGO MIASTA.
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY

narysowany z natury
— przez —

B.^BolesIawitę.

Ciąg dalszy.

— Mój drogi, — odpowiedziała — j tbym 
wołała mniej dziś tego szczęścia krwią tak gorz
ko zaprawnego, a ciebie zato widzieć takim ja
kim byłeś — nie z tą boleścią którą musisz tłumić 
w sobie, która ci na twarz mimo twej woli się 
wybija. Nie mów, marzmy o przyszłości, uspokój 
się.

— Cóż się dzieje w mieście?
— Miasto spokojne, ale drży. . . .
— Spokojnem być nie może.
— Mówię ci, pozornie przynajmniej, żadne

go śladu ruchu, jak gdyby wszelką myśl mani- 
festacyi odrzucono.

— Cóż chyba zmieniły się plany?
— Zdaje się .. śpij, odpoczywaj i myśl o 

twoim obrazie.
— A! czemże go malować będę! Ręka, kto 

wie czy się podniesie, a przynajmniej nie rych- 
1°.

— O! zobaczysz! młodość czyni cuda.
— Tak! na to też cudu potrzeba, bo czuję 

ią martwą i jakby nie moją — nie mówmy o 
tem.

— Nie mówmy.
Ale nie mówiąc o kraju ani o sobie, ani o 

miłości — bo wszystko rozgorączkowywało — w 
końcu mówić nie było o czem. Potrzebneż tam 
słowa, gdzie nie ma nic wymowniejszego nad 
oczy i wejrzenie?

Chwila niepostrzeżenie upłynęła od mroku, 
trzymali się za ręce, Franek był blady, ona pła
kała ale odwrócona do okna, sądząc że łzy te 
niepostrzeżone przepłyną, nie ocierała ich nawet 
aby się nie zdradzić tym ruchem; dopiero przy 
pożegnaniu postrzegł je Franek... i jemu z 
męzkiej powieki wytrysła kropla rosy niebieskiej.

Jakoś dziwnie pożegnali się smutno.
Ledwie odeszła Anna, Młot się wcisnął do 

pokoiku; rany jego już były pozalepiane, pod 
pozorem fluksji zawiązał się chustką czarną, no
gi mu tam czemś obsmarowali, i nie źle nawet 
chodził — nie było czasu odpoczywać. Młot 
przodkowal a bez niego nic się nie działo; od 
południa więc był już w obrotach. Krzepił się 
to kieliszkiem wódki, to jadłem, to rozgorączko
waniem umyślnem. Żelazny to być choć pozor
nie mały i słaby człowieczek, a dziecinna minka 
pokrywała w nim nie przełamaną energią.

— No! dobry wieczór! —> rzekł wchodząc 
— cóż ty? a jak ręka?

— A no, wisi sobie, jest tam jakaś jej re
szta, ale podobno nie wielką już z niej mieć 
będę pociechę.

— Żartuj sobie z tego! gdyby ci nawet ta 
odpadła, w tym wieku. .. ba! druga ci gotowa 
odrosnąć, ja wczoraj czułem się w niwecz zgnie
ciony, porąbany, jak łupina od orzecha, któr^ 
w tłuczku ściśnięto, dziś znowu jestem. .. jak
bym się dopiero narodził.

— Szczęśliwy... dużo krwi straciłem.
— Odrobisz ją. . . serce ci bije? prawda? 

wiesz przecie że serce ją fabrykuje, spodziewam 
się że w tak porządnej fabryce rzeczy pójdą jak 

się należy... ale mi żal, żal ciebie, że ty nie 
będziesz z nami!

— A! jutro, więc będzie coś? — zapytał 
Franek.

— Spodziewam się! demonstracya olbrzymia, 
przepotężna! Naprzód nabożeństwo na Lesznie 
za poległych z 25...

— Poległ kto?
— Podobno kilku z ran umarło, ale o to 

mniejsza... z Leszna wyjdziemy na Stare mia
sto; tu mamy przygotowane obrazy, obrazki, 
krzyże; przecież Moskale, co się na orły porywa
ją. na go'dła Chrystusowe rzucić się nie mogą, 
myślę, że to nas od krwawych scen ocali. I Ber
nardynów sposobi się pogrzeb na ranną godzinę 
poczciwego jednego Sybiraka, orszak ze Starego 
miasta połączy się z nim, pójdziemy do pałacu 
namiestnikowskiego i zmusim tych trutniów do 
jakiegoś stanowczego kroku... przecież i w ich 
żyłach nie woda płynie, a byle iskra

— O! nie mówże mi! ja tu w łóżku, bez
silny, w takiej stanowczej godzinie — to o- 
kropnie.

— Pokutuj za to, żeś gorączka, gdy Bóg 
da tryumf, pójdziesz z tryumfem w wieńcu lau
rowym.

— Tryumf! przerwał smutnie Franek — 
czyż i ty możesz mówić o tryumfie? czyż my 
biedni spodziewać się go, marzyć o nim możemy? 
czyż dla niego pracujemy? My idziem na mę
czeństwo, na śmierć! aby dać świadectwo praw
dzie!

— Tak, i mimowolnie zwyciężym! — do
dał Młot — jestem pewny, tylko razem, tylko 
śmiało! jak mówi rusińska piosneczka.

— Nie... padniemy! — rzekł malarz — 
ale z pociechą, że po trupach naszych przejdzie 
kiedyś orszak z wy ciężki.

— Nie będę się sprzeczał z tobą, ale cóż 
। mówisz o projekcie?

— Wszystko dobre — odparł Franek — 
tylko mi się niepodoba ranek, wątpię żeby się 
to udać mogło. W biały dzień ludzie są zawsze 
mniej śmieli, mów co chcesz i godziny wpływ 

’ swój mają. Dużo ludzi coby w nocy poszli, w 
blaskach słonecznych zlękną się szpiega i zdrajcy.

— Może ty i masz słuszność; jako malarz 
musiałeś się zastanawiać nad efektami słone- 

I cznemi — zażartował Młot. — Ale tu pericu- 
lum in mora... o południu posiedzenie towa. 

j rzystwa rolniczego się zamyka, obywatele i ko
mitet gotowi są natychmiast pójść w rozsypkę i 
zniknąć.... Wszystko przepadło. Trzeba uprze
dzić południe, a zelektryzujemy naprzód rannem 
nabożeństwem na Lesznie.

— Daj Boże!.... czegoś smutno.
— Wielka rzecz!.. .. jesteś na kleju i na 

romansie, sa to dwie rzeczy osłabiające; — za
śmiał się Młot. — Ja, przyznam ci się pocichu, 
miałem i mam serce paskudnie miękkie; każda 
twarz kobieca jest dla mnie snem miłości... a! 
takbym się wściekle kochał! Ale wiem, że gdy
bym się dopuścił kochania, ojczyzna szłaby po 
kochance; tego nie chcę, i dla tego nie widuję 
innych kobiet nad te, w których z najlepszemi 
chęciami kochać się niepodobna.. . Przedewszy- 
stkiem ojczyzna!

Franek się tylko uśmiechnął.
— Bądź co bądź, — kończył młody chło

pak jutro wielka wyprawa, przechodzimy Ru
bikon,.... Moskale ogłupieją; coś wielkiego i 
stanowczego stać się musi. Siły ich nie są zna
czne, będą się obawiali drażnić; my też dziś ie 
szcze nie możemy nic zrobić, ale odegramy 
ludzum. andante, maestoso... dobranoc!

Idę spać parę godzin, potem do roboty

Trzeba rozpocząć kołiordy, rozesłać ludzi, roz
grzać serca i... przysposobić się do ucieczki; bo, 
kto wie? a tu, przyznam ci się, kasa moja i pa- 

i tryotyczna wynoszą razem złotych ośm, groszy 
sześć. E! jakoś to będzie! nie frasuję się. Do- 

! branoc.
Ścisnęli się za ręce. Młot wybiegł, ale sie 

i zawrócił od progu.
■ . ' zawołał — gdybyśmy oprócz do-

brej nocy, na wszelki wypadek powiedzieli sobie: 
Do widzenia u Abrahama!... mnie może co 
spotkać!

~ A' widzisz! . . . nie kochasz, a marzysz 
me wiedzieć o czem!

— Prawda! to głupstwo.. Ale niech cię 
pocałuję w czoło; nie bój się, chorej ręki nie 
dotknę.

Gorący pocałunek położył mu na czole i 
znikł.

Widzenie Anny, rozmowa z Młotem, ból, 
choroba, tęsknota, wszystko to razem rozpło
mieniło branka. Pomyślał o matce; jikby ją 
przeczuł, właśnie i ona wsunęła się do jego i- 
zdebki.

Bała się ona zdradzić syna. Czując, że ru- 
jej połicya śledzić może, nie śmiała przyjść 

we dnie; ale od połowy dnia latała po mieście, 
przesiadając z dorożki do dorożki, aby pobaia- 
mucić szpiegów, i odkryć czy jej nie śledzą. 
Wchodziła do znajomych i wykradała się od 
nich tylnemi drzwiami; trzy razy przemieniała 
ubranie, naostatek dobiła się do Smoleńskiego 
hotelu; tu odprawiła dorożkarza, weszła aż na 
trzecie piętro w białej chustce, a powróciła osło
nięta czarno i po ciemku dopadła schronienia 
syna.

Biedna kobieta była znużona, pot lał się z 
niej ki oplami; przywykła do siedzenia, zdysza-



Sprawy europejskie. się wymknął i wśród ulewy deszczowej bocznych liniach kolejowych. Spichlerze 
uciekł na dworzec, aby jak najprędzej w całetn Minnesota przepełnione są nsze-

Wiadome są czytelnikom naszym za. 
burzenia na półwyspie Bałkańskim, gdzie 
Bułgarzy, Serbowie i Grecy razem dążą 
do wytępienia Tur yi na korzyść własną. 
Wedle wiadomości nowszych, sprawa ta 
nie jest jeszcze ukończoną i różne zawi- 
kłania mogą jeszcze z niej wyniknąć. — 
Serbowie wkroczyli w kraj bułgarski i 
przyszło już 24 t. m. pomiędzy wojs
kiem serbsk m a bułgarskim do małej 
potyczki; Grecya zbroi się na gwałt i j 
chce zabrać Tessalią, tylko że do czynu 
jeszcze nie przystąpiła, Serbia zaś do
maga się staroserbskiej ziemi i powiada, 
że kiedy Bułgarom wolno brać co im 
się podoba, jej także tego samego pra
wa odmawiać nie wolno.

Mocarstwa, które utworzyły znany I 
traktat berliński potwierdzający rozebra
nie ziem tureckich, w skutek wojny ro
syjsko- tureckiej teraz znowu sprawą tą 
się zajmują i pełnomocnicy ich obradują 
obecnie, w jaki sposób zawikłania nowe I 
załatwić.

wrócić do Londynu, za nim dostałoby 
mu się po skórze.

W sprawie wysp Karolińskich brak 
dokładnych nowin. Powiadają, że Niemcy 
mimo wszelkich hiszpańskich protestów

w całetn Minnesota przepełnione są psze- 
nicą i farmerzy dla niskiej ceny takowej 
wolą lepiej teraz jej nie wozić do miast, 
tylko jadą do órki w pole.

te wyspy ,,annektowali” i nie ma się 
temu co dziwować, boć od wieków Prusy 
w kradzeniu obcego dobra są wyćwiczone, 
a Bismarck w tern rzemiośle doprowadził 
do majsterstwa.

Braci naszych pochodzących z Kon
gresówki lub Galicy i jak dawniej tak il 
teraz wyganiają z Prus i nędza wskutek 
tego pomiędzy niemi okropna. Utwarzają 
się wszędzie komiteta do zbierania pie
niędzy dla nich i Grupy Związkowe po
winny się wszystkie temi składkami 
zająć. Redakcya „Zgody” rada przyjmie 
każdy dar na cel ten ofiarowany.

Dalej z Niemiecdoniesienia jest godnem 
że książę Albrecht pochodzący z familii 

i Hohenzolerów i bliski krewny starego Wil | 
hełmu przez onegoż został mianowany | 
księciem brunświckim. Brunswiczanie 
mimo w oh będą musieli się poddać temu 
rozkazowi a familia Hohencollerów zna-

W Chicago trzej Włosi Gilardo, 
Sylvettni i Ozzaro, którzy swego rodaka 
zamordowali i w kufrze odesłali do Pitts 
5urga, przez sąd zostali skazani na śmierć. 
Mają być powieszeni 14. listopada.

Wiadomości potoczne.
Turecką gospodarka. Nie 

dawno temu został w Konstantynopolu 
minister skarbu nagle usunięty z urzędu. 
Przyczyną było prawdziwie paszowskie

Jak z Filipopola pod dniem 25. t. m. 
donoszą, unia pomiędzy Bułgarią a Ru 
melią wschodnią dokonana jest obecnie o 
tyle, że delegaci ministerstwa z Zofiii, 
stołecznego miasta Bułgaryi, przybyli do 
Filipopola i tam zaprowadzili bułgarski 
rząd. *furcya, choć zaprotestowała ener
gicznie przeciw zajęciu tej prowincyi 
przez Bułgarów, nie skora jakoś do czynu 
i zdaje się, że ulegnie „konieczności” i 
nawet wojska do obrony zabranego kraju 
nie wyśle. Nie ufając dłużej swej własnej | 
sile, powierzyła z prawdziwie muzułmań- j 
skim fatalizmem losy swe mocarstwom 
traktatowym i bez wątpienia podda się 
ich rozstrzygnięciu. I tak krok za krok 
państwo otomańskie, jeszcze przed jednym 
wiekiem jedno z najpotężniejszych mo
carstw europejkich, usuwa się z widowni 
i ginie, jak niegdyś Pciska zginęła. W 
tem tylko ważna jest różnica, źe po jej 
śladach tworzą się nowe, samowładne 
państwa pod własnym zarządem, podczas 
kizdy nieszczęśliwa ojczyzna nasza nie
wolnikiem bezsumiennych cudzoziemców 
się stała. Zachcianki panslawistyczne w 
Rosyi, które pod zasłoną połączenia Sło
wian w jedno grono naprzeciw idei gier- 
manizacyjnej dążą tylko do zmoskwicze- 
nia Słowian i tem samem zasługują na 
jak najostrzejszą naganę za czasem speł
zną na niczem, bo słowiańskie narody ‘ 
Balkanu nie w ciemię są bite i J 
za czasem oswobodzą się od wpływu ! 
Moskali tak samo jak z Rumunią się dzia- ’ 
ło.

Donoszą telegramy, że car rosyjski 
nie bardzo jest łaskawy na księcia buł
garskiego Aleksandra i że życzy sobie 
na tron jego postawić sżwagra księcia 
Waldemara duńczyka, ale może to tylko 
znana chytrość moskiewska, aby udawać 
że car nowemu powstaniu nie był winien.

W Warszawie panuje wielkie nie- 
ukontentowanie pomiędzy żydami bo rząd 
rosyjski nakazał zamknięcie ich szkół. A 
teraz nawet żydów chcą na Moskali prze
robić.

We Francy i ostatnie wybory do 
izby deputowanych wypadły na nieko
rzyść partyi republikańskiej o tyle, że 
teraz do izby tej będzie należało tylko 327 
zwolenników tej partyi a partya konser
watywna czyli monarchiczna będzie w ' 
niej miała 230 członków. Chodzi obecnie ' 
o zgodę pomiędzy frakeyami, jeżeli rząd 
republikański ma zostać u steru. Co się 
dalej stanie, obecnie trudno przepowie
dzieć.

Książę Waldemar duńczyk poślubił 
dn. 22. t na. w Paryżu księżnę Maryą 
Orleańską, najstarszą córkę księcia de 
Chartres.

W Anglii toczą żywe spory o to, 
czy partya liberalna czy konserwatywna 
w zbliżających się wyborach ma wygrać. 
Obie partye toczą naprzeciw sobie bój 
nader zacięty i przyszło nawet do tego, 
że Markiz de Lorne, zięć królowej Wi- 
ktoryi, który w mieście Brentford miał 
przemowę w interesie liberałów, od zwo
lenników przeciwnej partyi został atako
wany i obrzucony zgniłemi jajami. Już 
chcieli go schwycić za kołnierz, gdy im

lazła znów’ kawałek chleba, którym „z 
łaski Bożej” żywić się będzie. Boć od 
przybytku głowa nie zaboli.

W Berlinie w ostatnim czasie

Wybory ostatnie w Ohio wy
padły, jak wiadomo, na korzyść republi- 

Ikanów. Oddanych głosów razem było 
1728,830. Z tych republikański kandydat 
gubernatorski p. Foraker odebrał 16,320 
głosów większości. Prohibicyonistów kan
dydat, p. Leonard, odebrał tylko 28,035 
głosów.

Pewna mała dziewczynka w 
Watertown, N. Y. umierająca na szkar- 
łutynę życzyła sobie, aby jej dozwo
lono choć listownie posłać pocału
nek kochanej małej przyjaciółce. Uczy
niono jej woli zadosyć i list z pocałun- 

I kiem na papierze odesłano. Przyjaciółka 
ucałowała naznaczone miejsce, ale- wkrót
ce potem sama śmiertelnie na szkar
latynę zachorowała i umarła. Zaraźliwość 
choroby była jej śmierci przyczyną.

bardzo wiele ludzi w samobójczy sposób 
dokonało życia. Niedawno temu w jeden 
dzień aż si e dm ludzi w sposób taki zgi
nęło.

Z Włoszech i z Hiszpanii) 
pocieszające dochodzą wiadomości, że cho
lera tam coraz więcej ustaje.

W Danii zaburzenia przeciw rzą 
dowi doszły do tego stopnia, że do głów
nego ministra p. Estrupp niejaki Rasmu- 
ssen trzy razy z rewolwera strzelił. Mi
nister uszedł bez rany a zabójca został 
do więzienia odstawiony. Oświadczył, że 
jedynie ze względów politycznych atentat 
ten popełnił.

W Szwajcaryi zamierzają teraz 
I wprowadzić głosowania wyborcze na po- 
dobę francuzkiego „scrutin de listę” a 
to w ten sposób, że cały kanton czyli stan 
ma głosować na wszystkich kandydatów 
razem, nie zaś wedle okręgów wybor
czych.

W innych krajach europejskich no
winy obecnie nie są zbyt ważne. Atoli 
winniśmy dołączyć, że w Kanadzie 
Ludwik Riel, sławny dowódzca powstań
ców w Minnetoba naprzeciw rządowi an
gielskiemu, skazanym został na śmierć, 
źe wyrok ten w Londynie został potwier
dzony i że 11. października wieszać go 
mają. Może jeszcze i nieboraka puszczą, 
bo zwolennicy jego wszelkie czynią sta
rania, aby mu życie uratować.

W Montreal w Kanadzie ospa 
। okropnie panuje. W zeszły tydzień , 
umarło tam na nią 294 osób, najwięcej 
pochodzenia francuskiego Przytem nie ma 
nadzieji, aby zaraza ta rychło ustała.

W Pennsylvanii zachodniej za
myślają obecnie zakładać na wielką skalę 
podziemne rury, któremi podziemny gaz 

| ztamtąd przez góry przeprowadzony ma 
bj ć do Nowego Yorku. Koszta projektu 
będą wynosiły miliony dolarów, skoro 
przyjdzie do skutku.

W St. Lou is strajk urzędników kolej 
ulicznych (street cars) ma się ku końcowi, 
ponieważ jak zwykle, tak i w tym razie
pieniądz górą nad sprawiedliwość. Cho
dziło o to, aby pracę dzienną od dotych
czasowych 16 18 godzin zniżyć na go
dzin 12. 6

Z Memphis Tenn, donoszą, że 
miliony wiewiórek przepły wają rzekę Mis- 
sissippi, pięć mil poniżej Memphis, i to 

I na 20 mil rozległości rzeki, wynosząc się, 
jak się zdaje, na wyżej wzniosłe osiedle 
nie się do Arkansas. Sąsiedzi farmerzy, 
co wiewiórcze mięso lubią, zabijają kijami 
tysiące tych wędrówców. Podobną wę. 
drówkę wiewiórek zauważano w. r. 1872. 
I dziwić się ludom, którzy z ucisku ty
ranów lub z niedostatku utrzymania 
życia przenoszą się w lepsze strony, kiedy 
nieme zwierzątka, instynktem powodo
wane pragną polepszyć sobie swoje ist 
nienie, i idą na przebój z nurtami « ody i 
z zabójcą swoim człowiekiem, nie zważa
jąc na to ile zginie, byleby swojego do
pięły i pokoleniu młodszemu wskazały 
lepszą przyszłość.

W iadomości 
amerykańskie

W St. Paul, Minnesota, obywatele 
chcą budować na przyszłą zimę wielki I 
pałac z czystego lodu, podobnie jak rok
rocznie w Montreal w Kanadzie się dzieje. 
Obywatele miasta wielce się tym pro
jektem zajmują i chcą wystawić gmach, 
jakiego pókki świat stoi nie widziano.

Prześladowania Chińczy 
ków w Kalifornii, Wyoming, i t. d. do 
tąd nie ustały jeszcze Wiadomo, źe miej 
scami Chińczyków wyganiano lub nawet 
mordowano i palono ich domy. Teraz 
Chińczycy oddają Białym wet za wet. W 
San Francisco zastrejkowało w fabryce 
cygar Konigsbergera, Falka i Mayera 60 
Chińczyków, ponieważ firma ta niech- 
ciała odegnać od roboty kilku Białych 
wziętych do pracy nie dawno temu. Biali 
pracowali za sztukę i nieodbierali większej 
płacy, jak Chińczykowie.

W Minneapolis, Minn. ogromny 
jest dopływ tegorocznej pszenicy. W ze
szły piątek nie mniej jak 1547 pszenicą 
obładowanych wagonów kolejowych cze 
kało za odebraniem ładunku, oprócz tego 
setki wagonów stoją z pszenicą na po

Dnia 11. października polska służąca, 
Katarzyna Nowacka, która u rólnika DiL 
la w Newton p d Manitowoc, Wis. w 
służbie stała, w tajemniczy sposób zo 
stała zamordowaną. Śledzeniom tajnej 
policyi ztąd i z Chicago po lOciodnio- 
wych zabiegach na miejscu zdarzenia u- 
dało się wykryć ślady wskazujące, że 
niejaki William Morris, syn bogatego far 
mera w okolicy, morderstwo popełnił.— 
Kilka dni przed śmiercią dziewczyna 
przyznała się niejakiej pani Waltenbach, 
e młody Morris był ojcem jej jeszcze 

ne narodzonego dziecka.

Nowa kolonia polska w północnej 
stronie miasta w pobliżu Minerał Springs 
Park niemal każdym dniem więcej znaj 
duje lubo uników, którzy się tam okupu
ją. Szczególnie Polacy z pierwszej war- 
dy biorą się ostro do dzieła, aby stwo
rzyć nową polską osadę, gdyż w tamtej 
stronie miasta nie ma już miejsca, aby 
rodacy nasi mogli się zakupywać.

Szczęść Boże!
W ubiegły piątek minął rok, jak je

den z najokazalszych budynków w cen
trum miasta, z najokazalszym składem 
bławatnym, stał się pastwą płomieni. O 
becnie upiększają znów ten sam naro
żnik wspanialszym jeszcze jak dawniej 
nowym gmachem i najcoborowszym skła
dem.

Cygarnicy odnowili znów dawną u-
nią. Na powody odnowienia tej unii, 
że zaledwie 6 do 7 doi. tygodniowo za. 
rabiają, udowadniają fabrykanci przedło
żeniem książek, że stosownie do pracy 
i czasu pracy, wypłacają robotnikom 
swoim od 7 do 8 doi. tygodniowo.

ną była i osłabłą, Franek, nie wiedząc o ni
czem a widząc ją tak pomieszaną, ręce jej tyl
ko całował.

— Co to ci, mamuniu?
— Ale co ma być? zdrowam jak pień! A 

ty? jak tobie?
— Mnie doskonale! — rzekł Franek; r— 

tylko wołałbym był choć rękę stracić, byle nie 
dziś, nie teraz.

— Czemu?
— O! wiem ja coś!
Stara się też domyślała, ale zaprzeczała.
— Co ci się śni? Myśl lepiej, żebyś był 

zdrów; bo wiesz, że ty dla mnie całym świa
tem .... Dochowałam się pociechy.... teraz 
jam stara, ty mnie musisz pielęgnować.

— Matuniu, nie przypominajcie mi tego! 
gdy pomyślę, że może ręką władać nie będę!...

— Masz głowę. . . jużci i tej ręce tak się 
złego nic nie stanie, Bóg łaskaw na poczci
wych ludzi!.... a ja będę się tak modlić! Ale 
tyś tu sam! chyba ja przy tobie zostanę; to ci 
choć poprawię pościel, przyniosę co trzeba. ..

— O! co na to, nie pozwolę — odparł Fra
nek. — Dosyć, byś matko dziś w domu noco
wała; już szpiegi wiedzieć będą. . Potem do mnie 
tu na noc przyjdzie cyrulik, i nic mi nie po
trzeba! 0! idźcie, matuniu! idźcie, proszę, i spocz- 
nijcie!

Jędrzejowa westchnęła, chciała się choć po- 
at zeć na swe dziecię. r .

— To mi choć pozwól posiedzieć, dopoki 
cyrulik nie przyjdzie.

I zaczęła wyjmować różne drobne rzeczy 
których nabrała z sobą po sklepach, wszystko 
co sądziła, że jakąś dziecku ulgę i wygodę przy
nieść może. Sok, bułki, owoce, jakiś rosołek w 
garnuszku który gotowała sama — były to ma
cierzyńskie pomysły serca, na które nikt oprócz

kobiety i matki zdobyć się nie może. Ustawia
ła to, poprawiała poduszki, porządkowała w iz
debce, aż nareszcie nadszedł cyrulik. Był to znak ) 
do odejścia.

Jędzejowa ucałowała syna w milczeniu, za
wiesiła mu na szyi relikwje świętego Bonifacego, j 
przeżegnała krzyżem świętym, zapłakała... trzy 
razy wracała odedrzwi, aż nareszcie zdobywszy 
na siłę wysunęła z domu, skręciła przez Dzie- • 
kankę, przez Saski plac, Wierzbową, Bielańską i 
Długą, kołując nim do domu doszła. Chciała 
zmylić szpiegów choć zapewne na ten raz, mie
li oni co innego do roboty.

Cyrulik który się podjął chętnie pilnować w 
nocy chorego, był to mały człowieczek, kuterno
ga na nieszczęście, ale mający w sobie nieco cy- 
ruliczego dawnych czasów charakteru. Niepow- 
strzymywany gaduła, wesół jak szczygieł żar
tobliwy znal miasto, ludzi, ulice i swoją kocha
ną Warszawę na palcach; złośliwy był nieco, ale 
w gruncie poczciwy. .

Z okrutnego łobuza wyrosi na rodzaj tref- 
nisia, a łotrostwo młodości, po ktorem pamiątkę 
nosił okulawiony swawolą, całe dziś przeszło do 
g^y i języka. Niedowiarek i pobożny, miał swo
ją warszawskę, tę poczutą więcej, serdecznie, ni 
wyuczoną wiarę poczciwą, która się o dogmat 
nie bardzo troszczy, a wszystko mierzy uczyn
kiem.

Jak wielka większość naszej ludności, cy
rulik sądził się katolikiem, i był nim, ale z księ
ży żartował jak skoro poczuł że nie byli ni u 
tacy jak potrzeba, od kościoła gotów był uciec, 
gdyby mu w nim Moskal zaśmierdział, i nie ty
le mu szło o obrządek, ile o chrześcijaństwo w 
sercu, o miłość, o ofiarę.

Jak wielka większość, był demokratą, nie 
uczonym z książki ale zetradycyi, nie lubił tego 
co się pięło do góry choć szanował to co z cno

I pasportów obowiązani są na każde zażą
danie na komorach granicznych udowod 
nić tożsamość swego podpisu.

— Wydalono z Wrocławia w y- 
8 ł u ż o u e g o feldwebla, który po od- 
bytej 12 letniej służbie wojskowej starałgospodarowanie, wykryte ______ .

przez następujący wypadek. Pe^na da- się w Prezydyum policyi wrocławskięj o
sułtano vi

ma, mająca bon na 2500 funtów tu- urząd cywilny. W dekrecie banicyjnym
wykazano mu, źe się urodził w Królestwie,reckich, prezentowała go w ministeryum.

skarbu celem wypłacenia. Tam zaś odro’ a dotycbczas nie jest naturalizowany!
czano wypłatę na 8 dni, podając za przy
czynę, że kasy są puste. Po 8 dniach 
zaś posłano ją do pewnego bankiera, któ
ry za niski procent miał jej bon wj pła- 
cić. Bankier znowu odciągnął od sumy 
25 procent dyskonta i wypłacił jej tyl
ko 1875 funtów. Ministerstwo zawsze 
odsyłało w ten sposób komitentów do 
tej pijawki, który zyskiem dzielił się 
znowu z urzędnikami ministerstwa.

Zamach na Cara Aleksan
dra III miał się zdarzyć podczas jego 
pobytu w Kopenhadze. Dnia 14go zm. 
udał się car do pobliskiego przy zamku 
lasku w towarzystwie syna i adjutanta. 
Rozmawiał żywo z synem, gdy natjle 
krzyknął i schwycił się za lewy bok. W 
tej samej chwili usłyszano jakby wystrzał 
przygłuszony. Carewicz poskoczył ojcu 
na pomoc. Surdut cara był przedziura
wiony, to samo i kamizelka, a kula od
biła się od zegarka — znaleziono ją na
ziemi, miała 5 milimetrów wielkości. 
Car spiesznie się uspokoił i pobiegł do 
zamku. Wiadomość o wypadku zaraz się 
rozeszła. Rozpoczęto poszukiwania i do 
chodzenia, czy to był zamach lub przy
padkowy strzał w lesie. Dotąd nic nie 
wykryto. A car polecił zachować wy
padek ten w ścisłej tajemnicy.

Cholera w Hiszpanii. Mą
dry cki tygodnik lekarski, pismo fachowe, I 
podaje zestawienie urzędowych dat o 
przebiegu strasznej epidemii wlliszpa-l 
nii. Okazuje się, że epidemia, która 
wybuchła w czerwcu, wkrótce przybrała 
zastraszające rozmiary. W pierwszym bo
wiem miesiącu porwała blisko 6000 ofiar. 
W miesiącu lipcu skonstatowano ciągły 
przyrost śmiertelności, liczba zmarłych 
dziennie ku końcowi miesiąca przekra
czała o wiele 1,000, a według wykazów 
statystycznych rządowych, zmarło w mie
siącu tym na cholerę 25,000 ludzi.

W sierpniu, kiedy ogromne gorąca 
przyspieszały rozwój epidemii, doszła 
śmiertelność do punktu kulminacyjnego.

Do 22go sierpnia ginęło dziennie 
1800 d > 1900 osób.Od tego dnia poczęła 
zmniejszać się śmiertelność. W całej 
Hiszpanii zmarło w sierpniu 50,000 lu 
dzi na cholerę. A zatem w ogóle « 
przeciągu tych trzech miesięcy zmarło 
81,000 osób. Jestto cyfra na podstawie 
sprawozdań urzędowych obliczona; mo
żna jednak przypuścić, źe cyfra ta nie 
wyraża jeszcze całej wysokości ofiar ży
cia ludzkiego.

„Polt. Corresp.” podaje w dosło 
wnem brzmieniu tekst okólnika księcia 
Aleksandra, wystosowanego do mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim. 
Brzmi on: „Ponieważ dawny stan Wscho
dniej Rumelii przestał istnieć, lud ogłosił 
mnie przez powszechne glosowanie swo
im księciem. Mieszkańcy księstwa buł
garskiego prosili mnie jednomyślnie, 
abym zamianowanie to przyjął. Biorąc na 
uwagę święty mój obowiązek względem 
mego ludu, przyjąłem je przez prokla- 
maerę do ludu bułgarskiego. Przyby wszy 
do Filipopola i ująwszy ster rządu, 
oświadczam w sposób najuroczystszy, że 
połączenie obu Bułgaryi dokonało się 
bez nieprzyjaznego celu względem cesar 
skiego rządu ottomańskiego, którego uzna 
ję zwierzchnictwo. Ręczę ze, spokojność 
obu krajów i za bezpieczeństwo mieszkań
ców, bez różnicy narodowości i wyzna
nia. Udaję się do JCMości i jego rządu 
z prośbą, a »y uznał ten nowy stan rzeczy, 
i pośredniczyć raczył, aby JCMość Suł
tan zatwierdził tę unią dla uniknięcia nie- 1 
potrzebnego rozlewu krwi, lud bowiem . 
gotów jest ofiarą życia bronić dokona
nego faktu. Podpisano: Aleksander.”

— W Rosyi obowiązujący dawniej, 
a od dłuższego czasu zaniedbany przepis, 
aby na pasportach zagranicznych wlaści 
ciele ich własnoręcznie się podpisywali, 
został obecnie przypomniany. Okaziciele

— O decyzyi pruskiego ministra, 
danej deputacyi inowrocławskiej, donosi 
„Dzień Pozn.,” opierając się na wiaro- 
godnych źródłach, że p. minister z góry 

1 zastrzegł sobie, że v kwestyi zasadniczej 
wydalań w żadną dyskusyą wchodzić nie 
może. Jedynie oświadczył, że w przed
stawieniu deputacyi spotyka dwa nowe 
momenta, to jest że przez wydalanie po
wiat traci 10 proc, ludności robotniczej i że 
rząd rosyjski nie przyjmuje takich bani
tów, którzy ztamtąd wyszli przed 10 laty. 
Przyrzekł punkta te rozpatrzeć i piosi 
o podanie memoryału i petycyi. Stało się 
temu zadość, dotąd jednak żadnej odpo
wiedzi podobno deputacya nie otrzymała.

— „D n i e w n i k Warszawski” 
po raz wtóry zwraca uwagę rządu, że 
wysłużeni żołnierze z półków, konsy- 
stujących w Kongresówce, zamiast wra
cać w głąb’ Rosyi, pozostają w Polsce 
— i polonizują się! A polonizują się przez 
małżeństwo z Polakami. Taki żołnierz — 
powiada „Dniewnik” zapomina w lat kil
ka swego języka, dzieci jego, chociaż 
ochrzcone zostały przez pnpa, uczęszczają 
wraz z matką do kościoła. A i on sam 
wkrótce odwyka od cerkwi. „I inaczej
być nie może — kończy „Dniewnik” — 

| ksiądz bowiem katolicki rozkazuje matce 
wychowywać swe dzieci w wierze kato
lickiej.”

W czterech powiatach obwodu 
rejencyi poznańskiej, leżących nad gra
nicą Królestwa Polskiego, została służba 
pograniczna wzmocniona o 4 konnych i 
8 pieszych żandarmów, i to w pomiecie 
wrzesińskim o 1 konnego żandarma, który 
zamieszka w Eigiewnikach, i o 3 pieszych, 
którzy zamieszkują w Strzałkowie, Ko 
morzu i Pogorzelicach; w powiecie ple 
szewskim o 1 konnego i 1 pieszego żan
darma, którzy zamieszkują w Kucharach; 
w powiecie odolanowskim o 1 konnego 
żandarma, który zamieszka w Gesty czy
nie, i o 1 pieszego, który zamieszka w 
Skalmierzycach; w powiecie ostrzeszow- 
skim o 1 konnego żandarma, który za
mieszka w Opatowie, i 3 pieszych, którzy 
zamieszkują w nuźnicy Bobrowskiej, To 
rzyńcu i Skaryszewie.

Nia ręce
Rządu Centralnego 

Związku Narodowego Pol. 
następujący członkowie grupy

9,Kółko Dramatyczne” 
w Winona

złożyli skłakę na wygnańców: 
P_ Młynarek, 
A. Łorbiecki 
P.. -Libera, 
M. Wejer, 
R. B. Zaborowski, 
W. Kupferschmidt, 
J. Glubka, 
J. Kowalski, 
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J. Cyzewski, 
J. Auglewicz, 
Jn. Cyzewski, 
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Dronszkowski, 
Kokowski, 
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Do Rodakow w Milwaukee i oKolicy!
Mam honor zawiadomić Szanownych Rodaków, 

że z dniem Igo Listopad aotwieram pod numerem 

596 Mit,oh. llStr-
SKŁAD TOWAROW ŁOKCIOWYCH.

Mam nadzieję, że Rodacy mię odwiedzą i będą 
mię wspierali, a ja z mej strony zobowięzuję się 
dać im wszelkie towary w mym składzie jako to: 
łokciowe, galanteryjne, i damskie ubrania w jak naj
lepszym gatunku i po jak najtańszych cenach. Ceny 
u mnie będą stałe, ale tak niskie, że nikt w mieście 
taniej nie będzie mógł kupić.

Teraz kilka słów do właścicieli domów w tej 
okolicy. Jeżeli kupcy, tam gdzie macie wasze do
my, robią dobre interesa, wasza własność idzie w 
górę i z tego już względu powinni właściciele do
mów mię wspomagać.

Z uszanowaniem

V. SCHOENFELD, i SPTRZECIO-ąOCZłU
BAŁ

Towarzystwa br. pomocy

Adama Mickiewicza
— w —

Jersey City,
odbędzie się we Wtorek 

lOgo Listopada, 1SS5 
— w —

Coper Hali
przy Noak ulicy Nro. 31.

Początek o g<iź« 8mej wieczór
Do licznego współudziału za

prasza

Komitat

Dnia 30go Września otworzyłem

PO ŁSKA APTEKE
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

• przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd.
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompczyński.

Buyers Guide jest wydawa
nym we Wrześniu i marcu ka
żdego roku. 256 stron
nic, 8^x11^ cali, z przeszło 
3,500 illustracyami — cała

Cena biletu 50 ct; wejście dam wolne.
Kasa otwarta o 7mej g. wieczorem.

470 Mitchell Str. Milwa-

ukee., Wis.
założył nowy skład

Pieców 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.

Przyjdźcie i przekonajcie 
się
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,
Milwaukee, Wis.

galerya rycin, PODAJE konsumen
tom bezpośrednio ceny hurtowo 
wszystkich towarów dla potrzeby osobi
stej lub familijnej. Opiewa jak zamówić 
i podaje dokładną cenę wszystkiego, co 
człowiek potrzebuje, je, pije, nosi lub 
czem się zabawia. Nieocenione 
te książki zawierają informacye ze
brane z targów całego świata. P r z e- 
ślemy bezpłatnie jeden egzem
plarz do jakiegokolwiek bądź adresu za 
przesyłką 10 centów na zapłacenie ko
sztów przesyłki. Prosimy o zgłoszenie się. 

Z uszanowaniem
MONTGOMERY WARD & CO. 

227 229 Wabash Ave. Chicago

HUMPHREYS’
Manuał of all Diseases, 

By F. HUMPHREYS, M. D.
RICKLY BOUND IN 

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

LIST OF PRINCIPAL NOS. CURES. ;
l«Fevera,Congestion, Ini.^nmations..< 
2aWonns, WormFever, WorŁiColic....

i
7■ Coiijęhs® Cold, Broncłiitis........
SiNeuralgia„ Toothache, Faceacho...••• 
93 Headaches. Sick Headache, Yertigo..

TRICK. 
,. .25 
. .25 
i. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25

homeopathio
|1O 
11 
12 
13 
14 
16 
1S 
17 
19 
20 
24 
27 
28 
30

.25
^5 
.25 
•25 
.25 
.50

Dyspepsia, Bihpus bomach............. 
Suppresseś or Pamful Perioda..... 
Wnitea. too ProfusePenoas....,......... 
Croup, Cough, Difflcult Breathing.... 
Salt Rheum, Erysipelas, Ęruptions.. 
Rheumatism.11 Fever and Ague. Chills, Malaria........... ..  
&rh"lnflueBnzae,^d7n.................... '.5«
Whooping Cough, ViolentCoughs..- -50 
General nebility.PhysicalWeaknes 18.50 .1.00 .50
Kidney Disease. .............................
^ina?yWeUnl^
Diseases of the Heart, Palpita.tion..l.Og

’ Sold bv Druginsts, or sent postpaid on receipt of 
prioe.-n UMPHREYS’ MEDICISK CO., 109 Fulton St. N. Y.

ty wyszło na wierzch, drwił sobie z oznak urzę
dowej wielkości i miał się za równego bodaj 
najwyzłacańszemu senatorowi, a za lepszego da
leko od niedobrego króla.

Do fanatyzmu, do posłuszeństwa ślepego 
zaprządz go nie było można, chciał wiedzieć co 
i dla czego robił, a pójść ślepo nie mógł, chy
ba za tym komuby wierzył ślepo.

Zwał się Polykarp Feder, ale od roku czy 
więcej dobrowolnie przedzierzgnął się na Fedo
rowskiego, żeby na Niemca nie wyglądać. Polak 
był zagorzały, o tern nie ma co i mówić. Uro
dzony z Polki, żonaty z Polką, wychowany w 
Polsce; słowa po niemiecku nie umiał, choć pra
dziad jego jeszcze praktykował w Norymberdze.

— No, co tam paniczu rączka? — zapytał 
siadając.

— Cóż, kochany panie Fedorowski, boli; 
powoli...

— Ano! to dobrze że boli; to znak że ży- 
je! gdyby nie bolała gorzejby było!

— Zapewne.
— Możeby przywiązać bandaże? ścierpiała? 

nie?
— Trochę, ale dajmy jej pokój.
— Chcesz pan spać? — zapytał.
— Ot, nie!
— Potrzebaby zasnąć, ja tu posiedzę; rękę 

wygodnie położyć, o niczem nie myśleć, a broń 
Boże o tej pięknej panience co tu była! — Uś
miechnął się Federowski. — Tego doktor zaka
zuje bo się rana zapala.

Franek się uśmiechnął także.
— Mój panie Polikarpie! — rzekł, — o tej 

pannie myśląc, człowiek się tylko uspokaja; to 
anioł!

— Przepraszam... nie wiedziałem! Teraz,

to widzi pan, gdy się anioły poprzebierały po 
cywilnemu, ani ich poznać.

— Chce się jeść? — spytał po chwili.
— Nie, mój panie Federowski! mc a mc!
__ Ao nic nie szkodzi! jeść nie jest ko- 

wiecznością;'^ zasnąć byłoby nieźle, choć i do 
tego me potrzeba się przymuszać. .. Gobymto ja 
panu powiedział, żeby pana zabawić.

__ A możuaż się teraz bawić — zapytał 
__ kiedy .cale miasto drży od bólu iFranek

gniewu?
___ Al to prawda.... kipi, nie drży.. 

oze trochę, a garnek .zbieży, i ukrop moskiew
skim kucharkom ręce poparzy!

Pomimo rany i znużenia sen jakoś nie bra 
Franka; poczciwy Federowski siedział przy nim 
to milcząc, gdy widział, że się zdrzemał; to go 
bawiąc przerywaną rozmową, gdy oczy otwoizy , 
ale z poza jego wesołości szczęśliwej czuc ym 
przeglądającą troskę serdecz o chorego, o vrajną 
o miasto, o przyszłość.

Pytał się też Franka o wszystkie nadzieje o 
jakich słyszał dla Polski, a którym jeszcze ja 
koś nie mógł uwierzyć.

Nad rankiem dopiero oba, chory i lekarz, 
głębokim snem zasnęli; a Federowski, 

• dzony o białym już dom spokojny bozobaczy 
Franka odpoczywającego bez gorączki i oddycha 
iącego swobodnie, wymknął się zdomu.

Ranek dnia tego wstał jasny i piękny, ale 
chory, który niewiele spał w nocy, teraz po znu
żeniu i wrażeniach nie mógł się tak łatwo prze
budzić. Cały już dom był w ruchu, a on spal

jesz-

ty w mieście, jakieś procesye z krzyżami, i wal
ki ze wściekłą dziczą. Franek czuł się ciągle 
pośród nich, ale bezwładny miotany falą ludzką 
i niemy. Rwał się, aby być czynnym, lecz ręce 
miał skrępowane, usta związane, kule u nóg przy
kute. Z coraz przykrzejszą zmorą miotając się we 
śnie, Franek zbudził się nareszcie bardzo późno, 
dziwiąc się, gdy przez jedyne okienko ujrzał sze
roko wpadający promień jasnego słońca, z którego 
wzniósł, że ono było już wysoko, że nadchodziło 
południe. Cisza dziwna zdawała się niezgodną z 
porą dnia, w której zwykle ta część miasta bywa 
ożywioną i hałaśną.

Po ciszy nastąpił szmer jeszcze niezrozumial- 
szy dla posłuchującego się Franka, potem wy krzyk 
jakiś daleki jakby tysiące razem zmieszanych gło-- 
sów w wielki chór zgrozy. Nie mogąc rozpoznać 
nic, dziecko Starego miasta poczuło serce bijące w 
łonie, domyśliło się stanowczej godziny.

A tu nikogo dokoła, od kogo by się coś do
wiedzieć, zapytać!....

I bezwładnemu potrzeba było tak pozostać 
ze śmiertelną obawą o swoich w niewiadomości 
ich losów. Wytężył ucho.... krzyki coraz wy
raźniejsze dawały się słyszeć z dala; potem jak 
burza przelatujące szumy kopyt końskich, tętnią
cych na bruku, potem wrzawa daleka i znowu ci
sza grobowa.

Ciąg dalszy nastąpi.

jeszcze^i spa przelatywały mary dziwne,
pozostałości dni poprzednich, sceny z owego 
weczora dwudziestego piątego na Starem nnes- 
cie przechadzki z Anną, ściganie policyi, tumul-



ROZMAITOŚCI.

— Błękitny cud. Na ostatniem 
posiedzeniu akademii medycznej w Pa
ryżu referował znany i renomowany le
karz dr. Fereol o nadzwyczaj rzadkim a 
bardzo dziwnym objawie chorobliwym. 
Oto od dłuższego czasu znajduje się pod 
jego opieką młoda, zaledwie dwudzie 
stoletnia dziewczyna, cierpiąca na silną, 
histeryczną afektacyę nerwów. Ażeby 
mieć dokładne relacye o zmianach w sta
nie chorej, kazał jej dr. Fereol jak naj
częściej pizychodzić do siebie. Podczas 
jednej z ostatnich wizj t zrobił spostrze
żenie, które go dziwiło nadzwyczaj, mia
nowicie, że skóra dolnych powiek zabar
wiła się n ebiesko i zabarwienie to sta. 
wało się co chwila silniejszem. Zwrócij 
on uwagę pacyeutki na tę okoliczność i 
mniemał zrazu, że zabarwienie to powsta
ło skutkiem użyciu szminki. Atoli dzie
wczyna zapewniła go, że zjawisko to 
dostrzegła już nie jednokrotnie, nietylko 
na powiekach, ale i ua innych częściach 
ciała, dodając, że szczegółniejsze to za
barwienie skóry najczęściej wtedy poją 
wiać się zwykło, gdy jest bardzo silnie 
rozdrażnioną, albo gdy zkimkoiuiek 
mówiła os.nj m cierpieniu. W obecności 
lekarza potarta chusteczką powieki, a 
chustka okaz da plamy niebieskie. Dr. 
Fereol niepomiernie tem zjawiskiem roz 
ciekawiony, postanowił sprawdzić, czy 
pacjentka mówi prawdę i zatrzymał ją 
dłużej na kousultauyi. Po upływie kilku
nastu minut, podczas którego to czasu 
mówił z chorą, ciągle o ost.tniejjej sła
bości, zabarwienie błękitne powiek uka
zało się znowu. Fereol okazał zgroma
dzeniu chustkę, którą używała chora, z 
śladami plam błękitnych i oświadczył, że 
analiza chemiczna wykazała zawartość 
,,indiga” w tych plamach. Dodał wreszcie 
z całą stanowczością, że o jakimkolwiek 
oszustwie ze strony chorej mowy być nie 
może. Bądź co bądź, zjawisko to jest 
prawie nie podobnem do uwie
rzenia; pacyentka posiada chyba ,,krew 
błękitną” i ztąd może pochodzi, iż poci 
się na niebiesko.

J. H. Firkus
141 Warren Avenue

POLECA RODAKOM

Salon

Zamiana t
Kto chce posiadłość 

miejską zamienić na rolę 
i zostać róhiikiein, niechaj

poRotszyldowie uczą się 
polsku. Od kilku dni przebywa w War 
szawie dla odwiedzenia rodziny warszti.
wianka, panna Mendelsohn, przebywająca 
od kilku lat w Paryżu, gdzie uczęszcza 
na kursa medyczne. Panna M. ukończy
wszy chlubnie naukę w jednem z war 
szawskich gimnazjów, powodowana nie
przepartą żądzą wiedzy, wyjechała do sto 
licy Francyi dla kształcenia się w zawo
dzie lekarskim. Mając z Warszawy kilka 
listów po'ecających, zarekomendowaną 
została rodzinie barona Rotszylda i zapro 
ponowano jej, czyby nie zechciała udzie
lać dzieciom br. Rotszyldowej lekcyi — 
języka polskiego. Panna M. z przyjem
nością przjjęła tę propozycyę, popartą 
przyrzeczeniem bardzo wysokiego wyna
grodzenia pieniężnego. Obecnie młoda 
studentka jest codziennym prawie goś
ciem w domu baronowej i cieszy się ser
deczną przyjaźnią i szczerem uznaniem 
całej rodziny paryskich Rotszyldów.

Wskutek ulew, jakie w osta
tnich dniach spadły, wj stąpił Ren z 
koryta w kantonie Gallen i zalał znaczną 
część jego; kolej pomiędzy St. Marga 
retha a Rheineck przerwana. Również 
przerwana została komunikacya kolejowa 
pomiędzy Tarvis a Assling w Krainie. 
Donoszą dalej z Insprucku, że woda przer
wała tamę kolejową na kolei południo
wej pomiędzy Salurn a Neumarkt. — 
Adyga wystąpiła w kilku miejs ach, 
przez co komunikacya została przerwana. 
Z Tryestu donoszą, że tamże w ponie 
działek szalał straszliwy orkan. Wszystkie 
wybrzeża i ulice stały pod wodą. Jedna 
barka austryacka zatonęła, załoga atoli 
zestala wj ratowana.

Tajemnicza zbrodnia doko 
naną została w nocy we Wrocławiu. Do 
hotelu Mischock’a przybyła para podró
żny- h. Otrzyma *szy żądany pokój, pan 
zapłacił bezzwłocznie rachunek i naza
jutrz o godzinie 5tej rano wyszedł z ho 
telu. — W parę godzin później, gdy od
źwierny wszedł do pokoju przez owego 
l-ana zajętego, zastał tu ku przerażeniu 
8wo|emu młodą, przybyłą z nim dziew, 
czynę, w koszuli i w pończochach tylko, 
nurzającą się w kałuży krwi. Nieszczę
śliwa miała gardło przerżnięte, a ślady 
na ciele każą wnosić o rozp<czliwęj 
walce między ofiarą a katem. Morder
ca znikł bez śladu. Zameldowana nazy
wa się Anna Lerche.

Handel dziewczętami. Rząd 
belgijski wysłał do rządu pruskiego no 
tę, w której zwraca uwagę na handel 
dziewczętami, prowadzony z prowincji 
nadreński< h do Belgii. Słychać, że pru
ski minister sprawiedliwości przyrzekł za
rządzić statystyczne poszukiwania w tej 
sprawie i że zaproponował wspólne śród 
ki, celem zapobieżenia temu ohydnemu 
handlowi.

Co czyni sułtan wobec zawikłań 
wojennych? Na to pytanie odpowiada 
jeden z dzienników angielskich, że sułtan 
właśnie skomponował nowy opus mu
zyczny dla swojej orkiestry i dedykował 
go swojej najmilszej żonie, córce Abdul- 
Aziza. Oto prawdziwy filozof!

Hojny pan. Chłopiec od krawca 
przychodzi do pewnego pana po pienią
dze. — Pan: Czego chcesz? — Chłopiec: 
Ta po te 2 złr., co pan winien krawco
wi! — Fan: Słuchaj! będę ci winien 4 złr., 
tylko nie nudź mnie i już mi się nie po
kazuj na oczy!..........  .

Milwaukee dnia7go Lipca, 1885.
PBZErROWADZKA I WYPRZEDAŻ.

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chłopięcych ubiorów 
do No. 381 E. Water ulicy, wprost naprzeciwko 
dawniejszego naszego składu. Pozostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła
du nie zostanie ukończona.

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW.

po niskich cenach.
Paletoty zimowe będą sprzedawane po cenach 

aukcyjnych.
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorów z 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

Braci Zimniermann.
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI.

Przez 60 dni do
HO. 381 E. WATER ULICY.

Piwo, dobre wódki i wy
borne cygara.

141 Warren Avenue.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ci> j ulicy
w 2¥owym Jorku.

Szam wnej Publiczności Polskiej po
lecam mój Nowym Jorku <»d dawna 
egzystujący jedyny polaki zaklaił 
krauleckl, skład sukna zagranicznego 
jako też i kr j- węgo, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie robić ubrania po b; rdzo przystępnych 
cenach z jak najw. Korniejszych m^teryi.

Spodziewam s:ę, że R< dacy, którz} 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego uie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każ<l» go z dowolnie.

i. mm
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, III.

0 czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

N a j w s t r z e m i ę ź 1 i w s z e m i — 
zwierzętami są myszy i szczury. Szczur, 
który raz tylko w jakim domu skoszto
wał jedzenie umoczone w spirytusie, wnet 
wyniesie się za dziesiątą górę. Jeden z 
dzienników węgierskich utrzymuje, że ca 
la tajemnica wyprowadzania szczurów 
polega na ich uwersyi do spirytuozóiY 
Należy tylko porozrzucać w lokalu owo
ce moczone w spirytusie, a nawet szczu
ry wyniosą się całemi gromadami.

Z K oc hi n c h i n y. Li'zba zamor
dowanych chrześcian wynosi około 12,000. 
Zniszczono rezydencyą biskupią, 2 semi 
narya duchowne, 500 kościołów i kaplic, 
nadto kilka klasztorów i domów sierót. 
Wściekłość Chińczyków i Anamitów do- 
sz’a do najwyższego punktu po zajęciu 
Hue przez Francuzów. Praca wielu lat 
została zniszczona. Psy at hoc wytre- 
s iwane ścigały uciekających w góry 
chrześcian, na których urządzano for
malne polowanie. Wszystka to działo 
się na kilka kilometrów odległości od 
wojsk francuzkich.

Sąd okręgowy w Siedlcach 
skazał Jośka Gewissa i Jośka Goldsteina 
na pozbawienie wszystkich praw stanu i 
zesłanie do robót ciężkich, a to pierwsze 
go na 10, drugiego na 9 lat, a następnie 
na osiedlenie na Syberyi za zbrodnię za
trucia arszenikiem wody w studni, celem 
wy trucia familii Antoniego Wójcickiego 
właściciela dóbr Regut powiatu garwo- 
lińskiego za to, że mły i dotąd przez Ge
wissa dzierżawiony wypuścił katolikowi 
Julianowi Wójdatowi.

A U U 1 p n o U u U i iiA u ± j 
cieśla i budowniczy, podejmuje bu

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do
brych robotników przyjmuje każdego cza
su.

372 Minerał Str.
Milwauke Wis.

T AY ALL ODDS
lHEDEST EOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLDi
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

g^chicago i north westernu 
kolej Żelazna

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 
c/LiFoąw i Colorado 

Również jest najprzystępniejszą i naj
krótszą linią pomiędzy

$ Ęisago ^L faul i i uj e a psi i; 
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, C«dar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyanii

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
święcie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa
sażerskich na usług imiljona podróżnych.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chcciaż jest pierwszorzędną 
iak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie 
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘1 PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

Jno L Feręuson JnoS. Georg®
City Paw. Agt. Com*l Agt.

MILWAUKEE WIS.

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy

KNEWaYORKl 
HAMBURG

Płyną? do Europy i napowrót przy staje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Havre dla Parj ża, Southhampton i 
Londynu.
Hanibursko * Amerykańska Paro-

Z

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
.New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.

Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę. 
Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eeu- 
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
Tykiety tam i napo

wrót z któregokolwiek miejsca Eu
ropy, do jakiegobądż miejsca w A= 
meryce po najtańszych cenach*2^^ 

Ceny przejazdu:
1 Kajuty $50,—$75, stosownie 

do położenia pokoi
Tykiety tam i napowrót 

o znacznie zmniejszonych 
cenach.
Między pokład do Europy 
z Europy
Do Paryża
z Paryża

$23 00 
$22 50 
$24 50 
$24.00

Dzieci p między 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem 
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle n
iwew iofk n nicago, ni.

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

---- BWÓj ----

I. Wendzinski,
422 M t he|| m

ZABEZPIECZENIE 
Komu wyciiodzi 

zabezpieczenie od ho^uia 
w Milwaukee, a chce Kię 
zabezpieczyć u mnie, ni, 
chuj mi <l» znać pod >ro. 
422 lub 417 Mitchell uk 

J. Weńdzimki.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave. 
Chicago UL

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez- 
p>eczn\ch razach powołuje do kosultaeji 
doświadczonego doktora, osotietość zna
ną w mieście.FRANK STAUBEą & CO.

Hand' • ryczałtowy w rozdrobnieniu

żelaznych
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczy cli 
wyboru pie-.ów — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no yym zapasie, najlepszych towarów w 
święcie.
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111

BREMEN u
UND

NEW-YORK;
Begularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztowemi , unoszącemi 

tonów z siłą 8000 kom.
Eider 
Elbę 
Khein 
Salier

7000
Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z B jenie ii w każdą niedzielę i środę. 

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Pasażerowie przybywają szyb-

kicmi parowcami północno-nie* 
mieckiego Lloyoda w bardzo kró
tkim czasie.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen:

l kaj. par. expr. $ 80 100 123 $83—130 
starsze $ 100 $ 100,oo$ 100,oo

$ 
$ 
$ 
$

„ ,, expresowe $ 60-
, starsze $ 30

Mędzypoklad expresowe $23 
starsze $23

Do B r e ni e u i napowrót

72,oo
60,oo
24,3o
22,3o

Na Parowcach starszych:
$ 183Isza kajuta

2ga kajuta $ 100
Między pokład 

expresowe $19.3o starsze $13.3o
Dzieci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 

są wolne.
Przy kartach wykupionych dla kre

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-nie- 
!«.««< ki Uoyd, jed\na prosta linia
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS MJ)., 
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo < 7 następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Nienieier, Giełda, Nr. biura 22.
<». Eyssen, <527 East Water ul.
L. A ner & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cranier & Co., 3G5 E. Water ul. 
NI. v. Baum bach, 406 E. Water ul. 
Chas. IIolzltauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

Clark ul

Kolej żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wag,. _inii z Chicago prze- 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach-----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYFIA^E 
z Chicago do bteveii8 Point na pociągu z Chicago via

C. M. A St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Takżeelegancki wagon sypialny z Milwaukee do 8tcven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który 'est w pogotowiu na Peed Street Deuot w Milwaiik* 
|uż o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dzienni* 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
J codzienny pociąg do
1 ziSHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point. Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashlanl 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNIOM DHPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILi 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker
Gen’1. Manager Gen’L Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

CHICAGO,
M1LWAI KEE and

St. PAUL.
Konipanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

fł^Używamy nazwiska te- 
mJljIMJtv a go ”shcrt Line” *e względu na połączenie T się Wielkich kolei, co za-
| j g Fj 9z1° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Line, krótkaHinia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabelo jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Milwau- 
kee i St. Paul kol. żel., w Stan.
Zjed. i w Canadzie.
R MILLER,

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia

A.V. H. CARPENTER,
Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy.
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

»HOFA PARKU.#
Mamy teraz dobre uokuuj, uuu~ uiy dobry klimat 1 do

bra rolę. Młociarze powiadają nam, żerny Polacy mamy lepszy zbiór jak Amerykanie, któ
rzy pierwsi dotąd przybyli. Kupili rolę, która im się zdawała być najlepszą.Zimowa nasza pszenica,Jżyb», jęczmień, owies i groch udały się dobrze; kukurudza była 
wyborną, gdyż po wielkich, żyznych naszych polach dojrzała nim nastały przymrozki.

Ziemniaki obrodziły się także dobrze, niektórzy zebrali z jednego nawet 42 ziemniaki. 
Zgnilizna nie zaszkodziła im bynajmniej.

Słyszymy i czytamy sprawozd nia o przymrozkach i burzach w wielu powiatach i sta
nach na około nas. Lecz z radością możemy powiedzieć, iż Hofa Parkowi poszczęściło się 
w tej mierze, ponieważ nasze płody nie ucierpiały od burz ani przymrozków.

Jesteśmy także silni i zdrowi, gdyż klimat tutejszy i woda są zdrowemi.
Szczerze zapraszamy osadników mających pieniądze, aby do nas przybyli — lecz ludzie 

mający trochę tylko pieniędzy nie przynoszą korzyści ani osadzie ani sobie’samym, gdy tu 
przybywają.

Osadnicy z Buffalo, Toledo, Detroit, Chicago i innych miejscowości w wschodnich sta
nach powinni przesyłać swe sprzęty domowe parowcami do Green Bay. a familie same 
mogą najtaniej także przybyć parowcami do Green Bay.

Niech nikt się nie spodziewa, iżby mógł znaleźć dużo pracy u innvch tu w osadzie.
Rodacy nasi należący do klasy zamożniejszej przekonają się, że tutaj jest najlepsze 

nuejsce do nabycia farm już polepszonych. Wielu z innych narodowości, innej religii, 
nie lubią życ pomiędzy katolikami i sprzedają swe farmy panu Hof, abv tenże je Pola
kom sprzedawał. J J
u ?,yŁ w jesteśmy także gotowi wykarczować rolę i budować domy
dla tych, ktorzyby sobie tego życzyli. Pracę taką wykonamy dohrze i rzetelnie.

Radzimy wam udać się po bliższe szczegóły do:

J. J.HOF,117 & 119 West Water St.,
Milwaukee, Wis.

22 $ 22
I>wa<ixi<Ńcia dwa 

kosztuje podróż przez morze i t< 
mglepszemi i najstarsze mi okrę 
na najpr istszej li ii.

Najlepsza sposobność do k . 
wania kart okrętowych, późnie 
ny za takoxe może zostaną pod • > 
szone.

I. WeńdziiiNk
422 Mitchel

Zbiór pieśni Narodowych

na cztery glosy męzkie.
Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt IV,
który zawiera: 
Marsz Obozowy, 
Do Wszystkich,

Marsz Kaszubski, 
Krakowiak,

Polones Kościuszki, iDawnemt Czasy.
Zawiadamiam Szanowną Publi zność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2 i 3 na

Joseph P. Schubert, 

Notaryusz Publiczny. 
INTERES GRUNTOWI, PIENIĘ Ż 

NY 1 WYMIANY.
Zabezpieczenie życia i od ognia. 

Wystawia weksle na wszystkie większe 
miasta w Europie.

Wypłata wprost do domu.
W yrabia także- Deeds, 

Mortgages i Abstrakty.
No. 836 Kinnickinnic Ave.

1 Weńdziński.
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ul9

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na nume* 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północne 
zachodni.

26-«-85

akrów 
akrów 
cowy, 
wo, 4

FARMY NA SPRZEDAŻ.
Piękną zagospodarowaną farmę, 1

ziemi we Wisconsinie, z tych 1 
pod pługiem, piękny ogród om 
dostatnie dobre budynki, całe i 
konie 3 pary wołów, 30 sz.

być można każdego czasu, nadsyłając 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci 
dwa głosy. Cena 30 c.

Pod adresem:

za

na

Antoni Małłek,
540 Noble Str., Chicago, llls.

N. B. Sztuki polskie na fortepian są 
tak samo do nabycia.

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 
11 ,, ,, 2 po poi.

1 po poi. ,,
4 „ ,, wiecz.
7 wiecz. ,, ,, 9 45
4 rano dziennie? rano.

Z Chicago DoMilwaukee 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 ,, ,, 1 30 popi.
11 30 „ „ 2 20
3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
5 „ „ 8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

jMILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

Salon i Grocermą
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę. •

A. Bara no wsi.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

bydła, i wszelki inny inwentarz żyw; 
martwy mam do sprzedania. Farmę 
można bardzo łatwo podzielić na ć 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdzier - 
a do każdej czterdziestki przypadnie 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę nabyć w 
łości, lub dwóch, albo 4 w komp ni 
niech się zgłosi do mnie.

I. Wendzinski,
422 Mitchel

AWA SŁAWKOWSKA

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Amoryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po 
skiej.

470 Barnham Str.
Milwaukee, Wis.

Hotel IM.
zarazem

Agencyja okrętów i kf > i 
zmiana pieniędzy, weL^L 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Ar. 21 W. Thompson Str 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
Publiczności Polskiej.

August Crreulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

UU11TOM’NY liuANOJSŁ 

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jago też i

342, 34=4 i 340 4taul. i 445 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin___________________________ •
iKOA/EJ UELAZYA
' {Najlepsza linia,

MihSukee i P^Cslńngton, She-|ROSS BRADLEY & Co.
boygan, Manitowoc, TwoRivers, 

Ledyard, Appleton, New London, 
■ Wausau i Rhinelander.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przych dzi.
Appleton i W.usauU ran0 3 55 ,

Express« ) r ’
Sheboygan, Mani-)

“ ’ )3.30popoł. 10.50 rano.towoc i Two Ri- 
vers Expres8.

Nocny Express z) 
wagonem )l(8.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 < nt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
uitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 

‘shkosh o 6.30 rano, łączy się natyc b* 
miast w Now London Junetion z G. B. 
W. i St Paul k< leją do Winony, LaCrosse

Minneapolie
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
•tię po wszystkich ofLach kompanji.
H. J H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* BuffaloN. Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle

psze okręta parowe z Brenien, Ham
burga i Antwerp wprost do Nowego 
YorkU. Wyrabia plenipotencje (Voi- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr»gą. 

Zmienia pieniędze pruskie na Amery
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Górski.

Skład hartowny i cząstkowy 
Kuduleu, szkudlów i 

lisztew 

w Bay City Mich.

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza 
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

Ceny 
City jest ;

na życzenie prześlemy. Bay 
głównem miej-cem dla drzewa

z doliny Saginaw i tu można kupić z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej .

4. 1. 85.

Restauracja polska

W

poleca się pamięci łaska
wych Rodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik ńie 
długi,

Z potrawami róinemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. RY»ZYWSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

Bernard Kolpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru
kcji. Mieszkanie

581 Minerał! Str.
Mlwaukee, Wis.

Rozalia Jankowska 
wyuczona i examinowana 
Akuszerka polska 

poleca się łaskawym względom Sza
nownej Publiczności Polskiej.

Milwaukee Win.

Do Rodaków w Chicago!
Uprasza się wszystkich rodaków, 

którzy książki z Czytelni Polskiej poży. 
czyli, ażeby takowe jak najprędzej zwró
cili, dla uregulowania kompletnego Ka 
talogu.

Z upoważnienia Czytelni Polskiej w
Chicago

Fr. Ekowski, 
Sekretarz

529 Noble Str.
Chicago d. 1 Września, 1885.

Jakób Ku bal, 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.
Poleca względom rodaków i pu

bliczność’ w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobro, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Nalon. Wchódz trzeciej Awe.


